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A PROLETARlUSZ"l: wszysTKICH KKAJOW l...-\CZ'CTP: ~ 

w czołówce walczących GŁOS ROBOTNICZY o socjalizm i pokój . 
Codziennie do komitetów partyjnych wpływają zglo-

nmia przodowników pracy, robotników ·1 chłopów, tech- ORGAN KW I Kl J:IOLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNłCZEJ 
11ików I Inżynierów z prośbą o przyjęcie do partii. Pragną 
oni w szeregach partii wcielać w życie naukę Towarzy-
sza Stalina. 
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Utrwal imy • I 

CZYN PRODUKCYJNY 
dla uczczenia pamięci ukochaneRo .Towarzysza Stalina 

- Zwiększymy wydajność nasze1 pracy bedziem)I walczyć o codzienne, rytmicz-rie wyko­
„11wanie planów - przyrzeka.la załoga Zakładu „B" ZPB tm. Stalina zgTomadzona na 

uroczystej masówce. 
l"ot - M Sz. 

Zobowiązania robotników 
Zakladó'~ StaHnowskich 

w Lodzi · 
Załoga Zakładów Przemysłu Bawełnianego im. Józefa 

Stalina walcząc o przedterminową realiza c1e zadan czwar­
tego roku Planu 6-letniego wystąpiła z cenną ini .~Jat:vwą 
przedłużenia i pogłębienia zobowiązań produkcyjnych pod­
jętych dla uczczenia pamięci Towarzysza Stalina, dla pod­
kreślenia woli realizacji Jego nieśmiertelnych nauk i wskazań. 

Robotnicy I robotnice Zakładów '>talinowskich na uro­
czystych masówkach wyrazili swą niezłomną wolę szybszej 
budowy podstaw socjalizmu. Ogromna większość robotników. 
majstrów techników i inżynierów podjęła cenne zobo;:viąza­
nia długofalowe. 

Zakład „8" 
Na dziedzińcu fabrycznym 

Zakładu „B·· ZPB im Stalina 
ustawiono stół prezydialny I 
mównicę . Portret Prezesa Ra­
dy Ministrów. Bole~ława B;e­
ruta. tonął w kwiatach Kil­
kaset osób - cała załoga ran­
nej zmiany stanęła wokół. 
Wiosenny wiatr targał wło­
sy. rozwiewa! poły pla•zczv. 
Z zain~talowanych głośników 
rozbrzmiewały słowa prze­
wodniczacel!o rady zakłado-

z iniciat:vwv kla~v robotniczej 
sociałistvczne współzawodnic­
two oracv. Załoga nasza nie 
z, wsze wvwiazywała sle ze 
swvch zadań. mamv wobec 
Ludowej Oicz.vznv dług. któ­
ry spłacić można tvlko zwiek­
szonym wysiłkiem. zwiększo­
ns wvdajnościa pracy. 

Do mównicy podchodzi mło­
da instruktorka szkolenia za. 
wodowego z sali rv lewej, 
$widerska. Postanawia ona 
przeszkolić prządkl młodzie­
żowej bry~adv im. Hanki Sa­
wickiei w liczbie 13 osób. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-1 wej. tow Pawlika. - Moje fachowe doświad­
czenie - mówiła Swiderska 
- zdobvte w Pol~ce Lurlowe.i 

pragnę przekazać bryga­
dzie. Pracują na poozet li kwartału 

- Kierując się wskazania­
mi nieśmiertelnej n,a\Jki sta­
linowskiej - mówił cm - dą­
żyć będziemy do leP5zego l 
~zvbszeeo wykonania zadań 
produkcvjnvch. Nalsluszniei­
sza drogą zmierzającą do te­
go celu jest wvpł:vwaia·ce 

Powstała przed kilku dnia­
mi młodzieżowa brygada pro-

.Jak m~lduje korespondtnł tow. Drećzko, u.łon Tkal· 
ni Nowej I Elektrycznej ZPB Im. Dzierbń1klego W;Jkona• 
la wetoraJ plan kwartalny. 

Rosną 
• szeregi 

1·PP-R 
Na wieść o śmierci Towa­

rzysza Stalina w wielu zakła­
dach pracy na terenie naszego 
miasta zgłaszają się członko­
wie załóg z prośbą o przyjęcie 
do TPP-R, dając tym wyraz 
umiłowania Związku Radziec­
kiego - ostoi pokoju i postę­
pu na świecie. 

• • • 
]Jroczyście przebiegało ze­

branie kola TPP-R w ZPDz 
im. Wojska Polskiego. Zebr·a­
nie otworzył przewodniczący 

kola I'PP-R .- tow. Jan Szaf­
lik. 

Referat pt.: "Towarzysz 
Stalin - Wielki Chorąży po­
koju l niezłomny Przyjaciel 
narodu polskiego" - wygłosi-

Do uzy9kanla tego sukcern 
walnie przyczyniły się zespo­
ły majstrów - Rutkowskiego 
- 122.1 proc. plan.u. Juliana 
Białowąsa - 117 .5 proc. i Pa­
welczyka - 109.6 proc. Spo­
śród tkaczek i tkaczy najlep­
sze wyniki osiągnęli: Maria 
Kurowska - 136,7 proc„ Sta­
nisław Mietliń.ski 134,1 
proc., Anna Walenda - 123 
proc., Maria Osmul9ka - 122,7 
proc„ Zofia Komorowska 
137 proc., Genowefa Zwoliń­
ska - 134,5 proc. 

23 bm. zakończyła realizację 
zadań I kwartału przędzalnia 
czesanko,· ·a ZPW im. Gwar­
dii Ludowej'. 

20 marca wykonały :i:adania 
planu n.a I kwart.al czwartego 
roku Sześciolatki - pisze ko­
respondent tow. Łukasiewiez 
- ZPZ im. Niedzielskiego. 
Osiągnięcie to uzyskano dzię­
ki wmiem1ej i ofiarnej pracy 
całej załogi , która nieustannym 
podno.szeniem wydajności ;>ra­
cy podkreśla :Swą jedność z 
partią i władzii ludową. 
Pierwszymi, którzy złożyli 

'chlubny meldunek o .przedter­
minowym wykonaniu zadań 
kwartalnych byli pracownicy 
zakładu „B". 

ła ob. Barbara Adamczyk. z I 
- Musimy zawsze parnię- a o g a 

tać - powiedziała m. in. ob. . 
Adamczyk - że przykład wy- t ' Od li 
trwalej, . bohaterskiej pracy cemen owm ra 
narodów radz1eck1ch I pełne I li 
mądrości rady Towarzysza • 
Stalina pomagają naszemu ple?WSZa 
narodowi w budowle nowego, 
sprawiedll:ego ~troju. w przemyśle ce men !owym 

~ 

Załoga .ZPDz im. Wojska 
Polskiego w pełni docenia ro­
lę Związku Radzieckiego w 
walce o pokój. $wiadczą o 
tym liczne wypowiedzi człon­
ków załogi. składających pro· 
śby o przyjęcie do TPP-R. w 
którego szeregach chcą jesz­
cze bardziej umacniać swoią 
więź z ludźmi radzieckimi. 

W przeciągu kilku dni tu· 
tejsze kolo TPP-R wzrosło o 
przeszło 200 osób. 

Na zebraniu. które odbyło 
si~ 24 marca do TPP-R wstą­
piły wszystkie krojczynie 
pierwszej zmiany w liczbie 
26 osób. 

- Zwłaszcza teraz. kiedy 
odszedł od nas Towarzysz 
Stalin. uważam . że ant jedne~ 
go robotnika nie powinno za­
braknąt w szeregach TPP-R 
Powinniśmy Jeszcze bardziej 
skupit się wokół Związku 
Radzieckiego I tym samym u­
dowodnlt Imperialistom że 
jesteśmy zdecydowani do koń­
ca bronić sprawy pokoju· 
Dlatego proszę o przyjęcie 
mnie w szeregi TPP-R - po­
wiedzial Roman Lobz!n. 

zrealizowała 

plan kwartalny 
Dzięki realizacji zobowiązań 

dla uczczenia pamięci W iel­
k1ego Stalina, załoga cemen­
towni „Odra" wykonała dnia 
19 bm. przedterminowo plan 
kwartalny produkcji klinkie­
ru, a 23 bm. plan kwartalny 
całego zakładu według warto­
ści. Do końca miesiąca załoga 
da wiele ton klinkieru ponad 
plan. 

O dczyt 
lektora KC 
Dziś, o godzinie 17, w sali 

Międzywojewódzkie) Szkoły 
PZPR. Aleja Kościuszki 65. 
odbędzie się odczyt. lektora 
KC PZPR na temat: .,O pod­
stawowych prawach ekonomi~ 
cznycp współczesnego ·kapita­
lizmu i socjalizmu", 

(Dalszy ciąg na 11h'. 2) 

ANDRE STIL 

ARESZTOWANY I 
Policja francuska 

dokonała 

be~prawnej rewizji 

w gmachu CGT 
PARYZ, 24. 3. 

Rząd francuski przystąpił do nowej, pro­

wokacyjnej akcji. wimierzonej przeciwko 

francuskiej . klasie robotniczej 1 silom patrio­

tycznym, walczącym o niezawisłość Francji 

I o pokój. Faszystowska akcja terrorystycz­

na władz francuskich podjęta została na roz­

kaz mocodawców amerykańskich. 

W nocy z 23 na 24 marca 
policja francuska po wyłama­
niu bramy wtargnęła do sie­
dziby ' Powszechnej Konfede­
racji Pracy (CGT) w Paryżu. I 
dokonała rewizji we wszyst­
li:ich biurach CGT konfisku­
jąc wiele dokumentów. W 
akcji tej brało udział kilku­
set policjantów. Podczas re­
wizji ulica. na któreJ znajdu­
je się gmach Powszechnej 
Konfederacji Pracy, była 
zamknięta dla ruchu 1 strze­
zona przez samochody poli­
cyjne. W calym okręgu pa­
ryskun zarządzono w 1ednost­
K.ach pohc11 I żandarme.r;1! 
stan ostrego pogotowia. 

Dnia 24 marca rano policja 
parysK.a aresztowała redakto­
ra naczelnego centralnego or­
ganu Francusk 1e1 Pa rtn Ko­
mumstyczneJ „L'Humamte", 
Andre Stila. sekretarza CGT 
Luc!en Molino I sekretarza 
paryskiego oddziału CGT An­
dre Tollet. Poza tym wydane 
zostały nakazy aresztowania 
sekretarza generalnego CGT, 
Benoit Frachon i wybitnego 
działacza młodzieżowego CGT 
Marcel Dufriche. Policiancl 
nie mogli aresztować Fracho­
na. ponieważ nie zastali go w 
domu. Przeprowadz!ll oni re­
wizję w jego mieszkaniu. 
Marcel Dufriche znajduJe się 
ob.,..,nie w Wiedniu. 

ANDRE STIL: 

Jesteśmy prześladowani, 
ponieważ: z inicjatywy naszej partii 

rozwija siE: pot~żny ruch protestu 

przeciwko ratyfikacji układów wojennych 
Bezpośrednio przed swym aresztowaniem Andre Stil 

przesłał do redakcji dziennika. "L Humanite" oświadcze­
nie, w którym stwierdza m. in.: 

Znamienne jest, że rząd próbuje ponowić swój spisek 
właśnie w dniu, w którym premier Mayer i minister 
Spraw Zagranicznych Bidault wy1eżdżaJą do Waszyngto­
nu, I w chwili. gdy rząd prowadzi w Zgromadzeniu Naro­
dowym rożne machinacje. aby przeforsować uchylenie nie­
tykalności poselskiej przywódców naszej partii. 

W Waszyngtonie Mayer I Bidault sprzedadzą resztki 
niezawisłości l bezpieczeństwa Francji. Rywalizoją oni 
z Adenauerem w służalczosci wobec swych mocodawców 
amerykańskich I maJą nadzieję, że dzięki kilku nowym re· 
wizjom I aresztowaniom będą mogli uchodzić za przed­
stawicieli „mocnego rządu", zdolnego do narzucenia na­
szemu narodowi polityki wojny i zdrady. 

W rzeczywistości Jednak wiedzą oni dobrze, że nie 
mogą całego narodu wtrącić do więzienia. 

Jesteśmy prześladowani - pisze dalej Stil - dlatego, 
że jestesmy komunistami. działaczami partii, ktora potra­
fi zmobilizowat wokół ziednoczonej klasy robotniczej coraz 
szersze warstwy narodu do akcji w obronie pokoju, swo­
bód demokratycznych I niezawisłości narndowej. 

Jesteśmy prześladowanL ponieważ z Inicjatywy naszej 
partii rozwija się poteżny ruch protestu przeciw ratyri.ka­
cji wojennych ukladów z Bonn i Paryża. Mayer i Bidault 
Pragną obiecać w Waszyngtome. że ratyfikac)ę tę przefor­
suia. lecz nie sa oewni. że dotrz:vmaia obietnicy, 

Ważne dekrety 
Rady Państwa 

dotyczące ochrony 
I 

mienia społecznego 
WARSZAWA, 24. 3. 

Dziennik Ustaw Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w numerze 17 z dnia 23 bm. 
publikuje teksty ilekretów Rady Państwa z dnia ł marca 1953 „,: dekretu o wzmo­
żeniu ochrony własności , społecznej oraz dekretu o ochronie własności społecznej 
przed drobnymi kradzieżami. • 

.Polska Rzeczp05p0llta Lu- powiedzialnyml z racji zaj- tępieniem ze strony społe-
dowa - l'losi pierwszy z de- mowanego stanowiska czeństwa". 
krew.w otacza wlasrłość Jeszcze surowsze kary U· 

stanawla dekret dla prze&tęp· 
społeczną szczególną troską I ców wyrządzających szczegól­
opleką oraz zapewnia jej nie wielką szkodę interesom 
szczególną ochronę, Każdy o- gospodarczym lub obronnym 
bywatel Polskiej Rzeczypo- Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
spallteJ Ludowej obowlą.zan:v dowej, względnie dopuszczają­
Jest strzec własności spolecz- cych się rabunku, zagrażając 
nej I umacniać Ją jako nie- życiu lub zdrowiu ludzkiemu 
wzruszoną podstawę rozwoju Również surowe kary więzie· 
państwa. źródło bogattwa I nia oraz kary grzywny prze· 
siły ojczyzny. Wszelkie zama- widuje dekret w sto~unku do 
chY na wlasność społeczną paserów kupujących lub prze· 
winny być surowo karane". chowujących mienie społecz-

Dekret ten ustala, że winny 
przestępstwa drobnej kra­
dzieży mienia o wartości nie 
przekraczającej 300 zł w u­
społecznionym zakładzie pra· 
cy podlega karze od 6 miesię· 
cy do roku więzienia. Kary od 
roku do 2 lat więzienia prze­
widuje dekret w stosunku do 
tych, którzy dopuścili się 
przestępstwa, będąc odpowie­
dzialnymi za ochronę, prze­
chowanie lub zabezpieczenie 
mienia społeczne~. W dalszym ciągu dekret U· ne z wiedzą, że pochodzi ono 

stanawia surowe kary więzie- z kradzieży. 
nia za kradzież. przywlaszcze- „Każde naruszenie własno­
nie lub wyłudzenie mienia ści społecznej, jej całości I 
społecznego, obo;-trzając je nietykalności. choćby najdrob· 
szczególnie w stosunku do n!ejsze - głosi drugi dekret 
tych, którzy kradną mienie - winno być surowo karane 
społeczne, będąc za nie od- I spotkać się z mol'alnym po-

Wykonanie dekretów, które 
wchodzą w życie z dniem o­
gloszema powierzone zostało 
Ministrowi Sprawiedliwości i 
Prokuratorowi Generalnemu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu• 
dowej. 

* 
Rada Państwa uchwaliła dekret o W11mo­

ienlu ochrony własności społecznej 
oraz dekret o ochronie własności spo­

łecznej przed drobnymi kradzieżami. Oba 
te dekret:- uzbraja.fa nas do skuteczniejszej 
walki o pełne poszanowanie całości I nlena. 
ruszalnoścl własności społecznej zarówno 
o~ółnon&rol'lowej, Jak I spółdzlelczeJ, uzbra­
Jajlł nas do walki o lepsze zabezpieczenie 
I ochronę naszP.go wspólnego mienia. De­
krety te ostrzem swym wymierzone są prze­
ciw wszelkim \lłodzlejom własności społecz­
nej. przeciw paserom I Innym wydrwigro­
szom. 

Znaczenie tych dekretów polega na tym, 
że umacniają one własność społeczną, któ­
ra Jest podstawą rozwoju państwa, źródłem 
bogactwa i siły naszej ojczyzny, W oparciu 
o własność społeczną naród polski rozwija 
potężny przemysł socjalistyczny I socjali­
styczne rolnictwo, ona jest źródłem wzrosłu 
stopy iyciowej ludzi pracy w naszym kra­
ju. Od rozwo.fll I umacni,.,l>ia własności spo. 
łecznej zalt>ożn:- jest wzro•t dobrobytu mas 
pracujących. dobrobytu klasy robotniczej, 
każdego z nas. 

Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej z całą mocą podkreśla konieczność 
poszanowania całości I nienaruszalności 
własności spoleeznej oraz stałego jej umac­
niania, stwlerdzajq,c. że mienie ogólnonaro­
dowe podlega trosce I opiece państwa oraz 
wszystkich obywateli I zapewnlająe „włas­
nMel spóldzi,ll">lel l:lko własności społecz­
nej neser6lną ochronę I opiekę". 

KonstytncJa nakłada na obywateli obo­
wllłffk 1tndenla wlasno~cl społecznej, cio­
sząc. że w'""ełkle 11amachy na wlasność spa­
łeczn11 są karane 'Il „„ła surowością prawa. 

Ochrona mienia społeC"tncgo przed Jaki­
mikolwiek ...za.onachaml to najświętszy oho· 
wiązek kaidego obywatela, każdej lnstytu· 
ej! państwowej I społecznej, 

Towarzysz Stalin wielokrotnie wskazy· 
wał na konieczność walki z wszelką formą 
grabieży I zagarniania własności społecznej 
I mówił: .~opuszczać do złodziejstw i gra.­
bieży wlasnofri spotecznej - bez wzg!ędu 
na to, czy chodzi o wlasno§ć państwowq, 
Cztl też o wlasno§ć spó!dzie!czq i kolchozo­
wq - ł tolerować takie łajdactwo kontrre­
wolucyjne - znaczy to pTzyczyniać się do 
podważania ustroju radzieckiego, opierają­
cego się na własności spolęcznej jako na 
swe; bazłe". 

Im większe są osiągnięcia Polskiej Rze· 
ezypospolitej Ludowej, Im bardziej rozwija 
się nasza ojczyzna, tym ważn_leJsza staje się 
rola własności społecznej, tym większego 
znaczenia nabiera działalność zmienaJąca 
do ułrwalenla własności społecznej I jej o­
chrony. W walce o coraz większy rozmach 
budownictwa socjalistycznego rozwija się I 
pomnaża, rośnie nasza własność społeczna. 
Rozwijającej się własności społecznej nale­
i::r zapewn16 coraz lepszą ochronę. Nasze 
sukcesy na wszystkich frontach budownic­
hn socjalistycznego osiągamy w ostrej 
walce klasowej z wrogiem. który na każ­
dym odcinku przechodzi do coraz hardziej 
skrytych, Podstępnych form walki, organi­
zując m. In. kradzież - rabunek mienia 
państwowego I spółdzielczego, wykorzystu­
j~ nawYkl I ·pneżytkl przeszłości w świa­
domości ludzi. Tym padłym knowaniom 
wrop daj11 ostr11 odpowiedź dwa ostatnie 
dekrety Rady Państwa. 

Klasa robotnicza I masy pracujące zdaJą 
sobie coraz lepiej sprawę ze znaczenia wła­
sności społecznej I dlatego • oburzeniem 
piętnują wnPlkil' fak&y Jej niszczenia lub 
rrabieży, Lecz zdarzają się u nas Jeszcze 
- a to szczedłnle wśród mniej uświado· 
mlonych robotników - wypadki obojętne· 
ro stosunku do własności społecznej. Ileż 
to razy przechodzi się obok niszczejących 
maszyn I surowców. lleł to razy brak wła· 
ściwej reakc,il na te skandaliczne przeja• 
wy marnowania się mienia spolennego. 

Profeso1 dr Zie­
lonko, prodzie­
ku11 Wydziału O· 
!JTOdmczego Szko­
ty Głównej Gospo· 
darstwa Wieiskie­
go (pierwszy od 
~Tawe.11 zlożyl 
pro~be o prz11wcie 

110 do PZPR. 

NA ZDJĘCTU . 
adiunkt k:atedrti 
mgr Ludwik: La­
win przeprowa· 
dza w obecności 
orot Zte!onko ko· 
rek tę pTojektów 
oarku mlndzieżo-

wego. 

CAP rot. Rytel 

ł 

* * 
Zdarzają się też wypadki tolerancyjnego 
pobłażliwego stosunku do drobnych kra­

dzieży mienia społecznego, A sprawa by• 
najmniej nie jest błaha. Musimy sobie z 
tego .ła•no z<J~i' ~orawe. że drobne kradzie­
że, choćby z tego sobie nawet nie zdawali 
sprawy Ich sprawcy, przYnoszą poważną 
szkod~ I strate społeczeństwu, te sa one na 
ręk~ wroorowi klasowemu, który swe ataki 
kieruje również na naszą własność społecz-
ną. "° 

Poza poważnymi szkoiłaml ma.terlalnyMl 
tolerowanie drobnych kradzieży wpływa 
na osłabienie socjalistycznej dyscypliny 
pracy, utrudnia. walkę o wykonanie pia.nów 
produkcy,jnycb, o wykarczowanie pozosta• 
loścl kapitalistyczne; ·ze świa.dllmości mas. 

Dlatetro tP7. kll7.de naruszenie własności 
·spoleC?,ne.i. choi\hy najdrohrilejsze. musi się 
spotkać z moralnym potępieniem społeczeń­
stwa I być surowo karane. 

Przed organizacja.ml partyjnymi, jako 
kierownikami P"'''''cznvmi w naszych za­
kładarh pracy, staje zadanie rozwinięcia. 
szerokiej, bojowej pracy masowo - politycz­
nej. Ma ona na celu za.ostrzenie czujności 
klasy robotniczej na przejawy działalności 
wroga, doprowadzenie do świadomości każ­
dego "7'"""'ieka w Polsce zrozumienia tego, 
że wszyscy jesteśmy zobowlą.zani I osobiś­
cie zainler~sował!I w aktywnej obronie 
mienia spoleczn1'1:0. ł,e t!'n kto kradnie, kto 
narusza własno~i' społeczną, działa na szko­
de ojczyzny, działa na szkodę każdego s 
nas. 

Tej wielkiej pracy masowo • polltyczne;f 
nie można traktować Jako jednorazowej ak­
cji. Wałka o socjalistyczny stosunek do 
własności spalecznej - to Jeden z odcin· 
ków walki o nową moralność. o nową so• 
cjalistyczną świadomość, o dalszy wzrost 
siły naszej ojczyzny. 

Towarzysz Bierut na Vll Plenum KC 
PZPR wskazał: 

„M asy P"acujące wypędztly precz obszar­
ników i wielkich kapitalistów, a obecnie 
wa.lezą o calk:owite wyparcie wszelkiego 
wyzysku, uprawianego jeszcze przez nie­
dobitki burżuazyjnego ustroju, pTzez kuła­
ków, spcku!antów, a także złodziei, bandy· 
tów, nierobów, bume!antów, pasożytów, 
którzy chcą żyć z Tabunku mas pracujących 
kosztem calego narodu". 
Op,.ubłikowane dziś dekrety Rady Pań· 

stwa dają prawny wyraz woli narodu o­
chrony swego mienia przed wszelkimi pró­
bami Jego naruszenia. Do walki tej w jed­
nym szerel'U, pod kierownictwem naszej 
partii, muszą stanąć wszystkie organizacje 
masowe - swiązkl zawodowe, ZMP, Liga. 
Kobiet. 

Walka o wzmożenie ochrony własności 
społecznej stawia nie mniej poważne zada­
nia równiei przed administracją naszych 
zakładów. Kierownictwo naszych przedsię­
biorstw musi lepiej nii dotąd zabezpieczyć 
obiekty fabryczne, magazvny, składy oraz 
inne miejsca przechowywania. surowców, 

. materiałów i towarów. Należy uniemożliwić 
do nieb dostęp osobom niepowołanym, n­
sprawnlć pral't: straży przemysłowej i re­
widentów. wzmóc kontrolę' nad wykony­
wanymi przez nich obowiązkami. Trzeba 
prowadzić lepszą ewidencJe materiałów I 
surowców w toku poszczeęólnych fu pro­
dukcji. przeprowadzać należytą I tennlno­
wą inwentaryzację. 

Szeroko zakro.tona praca masowo • poli­
tyczna, prowadzona I kierowana przez na­
SZI\ partię przy współudziale or1:anlzacji spo­
łecznych, lepsze zahezpil'czenle własności 
społecznej przez naszą administrację I kie­
rownictwa poszczególnych zakładów. stoso­
wanie sankcji karnych przewidzianych de­
kretami wobec niezd:vscyplinowanycb i zde. 
moralizowanych jednostek - oto drogi peł­
nego zabezpieczenia własności społecznej -
podstawy ustroju Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. 
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Nov1a zbrodnia 
Amerykanów 

118 Kożedo 
PEKIN, 24. 3. 

Korespon~ent Agencji No­

wych Chin podaje z Kaeson­

gu w dniu 23 marca: 

Dnia 20 marca 

min. 20 w obozie 

o godz. 3 

jenieckim 

na wyspie Kożedo straż ame­

rykańska zabiła jeńca. O­

świadczenie dowództwa ame­

rykańskiego złożone w związ­

ku z tym zabójstwem stwier­

dza, że kilku jeńców „odłą­

czyło się od grupy jeńców 
zgromadzonych przed swymi 
barakami" l dlatego · otworzo­

no do nich ogięń. Jednakże 

Amerykanie n ie odważyli się 

podać w swym o,świadczeniµ , 

w jakim celu zebrali póż­

ną nocą jeńców. 

, . 

NAROD NIEMIECKI 
• 

zniwęczy 

zbrodnicze pła1_1y 
• 

WOJDY 
BERLIN, 24. 3. 

JAK DONOSI Z DUESSELDORFU AGENCJA ADN, 
NIEMIECKI KOMITET ROBOTNICZY DO WALKI PRZE­
CIWKO REMILITARYZACJI NIEMIEC WYDAŁ ODEZWĘ, 
KTÓRA WZYWA NIEMIECKĄ KLASĘ ROBOTNICZĄ DO 
AKTYWNEGO UDZIAŁU W WA4CE Z POLITYKĄ WO­
JENNĄ ,ĄDENĄU.ERA, O ZAWARCIE TRAKTATU POKO­
JOWEGO Z NIEMCAMI. 

Klasa roQ<>tnicza i cały na­
ród niemiec){i - głosi <X(ęzwa 
- na ty.siącach zebrań i wie­
ców publicznych, jak również 
w strajkach protestacyjnych -
wypowiadały się pr zeciwko 
„ukł.adowi ogólnemu" i ukła­
dowi o ,,armii europejskiej". 
W tysiącach listów, rezolucji i 

depesz skierowanych do dew­
towanych i frakcji Ęi,mdesta­
gu n aród niemiecki domagał 
się zdjęcia z pol'ządku obrad 
spraWY ratyfikacji układów 
wojennych i wypowiadał się 
przeciwko polityce wojennej 
rządu, za zawarciem traktatu 
pokojowego z Niemcami. 

GŁOS ROBOT~CZY 25 marca 1953 r. (Nr 73) 

Rośnie 

nowa 

Warszawa 

NA ZDJĘCIU: fragment 
budowy osiedla mieszka­

n iowego Praga II. 

CAF. fot . M . Szyper/w. 

Włókniarze łódzcy 
dotrzymują słowa 

PAMIĘĆ TOWARZYSZA STALINA, JEGO NAUKI 
I WSKAZANIA DROGIE I BLISKIE SĄ LUDZIOM PRACY. 
W CODZIENNYM TRUDZIE, W WALCE O WYŻSZĄ 
I LEPSZĄ PRODUKCJ~ REALIZUJĄ JE ~ROBOTNICY 
ŁÓDZCY. PODEJMOWANE DLA UCZCZEr-l"!A JĘGQ PA• 
MIĘCI ZOBOWIĄZANIA SĄ WYSOKO PRZEKRACZANE. 

Młodzież zwiera swe szeregi 
w walce o zabezpieczenie pokoju 

W ZPB IM. KOCZASKIE­
GO zespół przędzalniczy, w 
skład którego wchodzą: M• ri3 
Kwatkowska, Eleonora Wasi­
lewska i Kazimiera Wolniak 
pootanowił dać dodatkowo 62 
kg przędzy. Zobowiązanie wy­
konano z nadwyżką, dając 88 ,2 
kg przędz:v. Podobnie zespół 
Janiny Marlińskiej, Aurelii 
ZydlowiC'Z l Marii Rzeźnej 
przekroczył podjęte zobowią­
zanie, dając 31,B kg przędzy 
ponad plan. 

zespoły krojczych majstra Du­
iyń~kiego z wykończalni tych 
J:akładów postanowiły dać do 
końca marca przy mniejszej o 
11 osób ob.słudze 40 tys1ęcy 
metrów tikanm ponad plan. 

Maria Pająk z ZPZ IM. 
BARDOWSKIEGO do niedaw­
na je,szcze nie wykonywał.a 
planów. Kiedy cala zaloga po­
dej mowała zobowiązania pod­
n iesienia produkcji, aby w ten 
;sposób dać WYTaz swojej' mi­
łości dla Wielkiego Stalin.a, 
Maria Pająk postanowiła, że i 
ona pracą, stałym ~kwa.­
niem wyd;ljności - przyczyni 
się do Ich realizacji. O}lecnle 
Maria Pająk wykonuje pl,a.n 
w 114 proc. 

Delegacje 65 krajów obradują w Wiedniu W tkalni ZPB IM. ARMII 
LUDOWEJ z.espoły majstrów: 

WIEDE].q', 24. l!. 
NA MIĘDZYNARODOWĄ KONFERENCJĘ W OBRONIE PRAW Mt.ODZIEŻY 

PRZYBYWAJĄ DO WIEDNIA WCIĄŻ NOWE DELEGACJE ZE WSZYSTKICH ZA­
KĄTKÓW ŚWIATA. DNIA 23 BM. W STOLICY AUSTR!l ZNAJDOWAŁY SIĘ JUŻ DE­
LEGACJE MŁODZIEŻOWE Z 65 KRAJÓW. 

Pedo, KopecLa. Pielasińsklego 
l Kaczmarka podjęły i realizu­
ją zobowiązanie podniesienia 
j'1kości tkanin od 1 do S proc. 
Walcząc o wyżną produkcję, 

obniżenie kosztów własnych, 
TKALNIA „C" ZAKŁAOC'IW 

Na posiedzeniu przedpołud­
n iowym 23 bm. referat o ży­

ciu i pracy młodzieży robotni­
czej wygłr;>sił przedstawiciel 
młodzieży włoskiej Diuseppe 
Pensati. 

W związku z kurczeniem się 
w krajach kapitalistycznych 
produkcji na cele pokojowe i 
budownictwo, miliony chłop­
ców i dziewcząt poibawione 
są pracy. We Wł()!;zech liczba 
bęzrobotnej mła<;lzieiy sięga 
600 tysięcy , w Niemczech za­
ch<>dnich 28 proc. bezrobot­
nych - to młodzież. We 
wszystkich niemal krajach 
kapitalistycznych wzmaga się 
wyzysk młodzieży. Częstokroć 
zmusza się młodzież do pra­
cowania 10 - 14 godzin na 

IM. BARDOWSKIEGO p!Jn 
dobę. Wskutek okrutnego wy- •------------------ ------------.., miesięczny wykonała do 20 
zysku 1 niskich zarobków, marca. Jest w tym zasługa i 
wielu młodocianych robotni- w 1 • I h Marii Pająk i innych robotni-
ków zapad11 na cięzkie charo- CZO owce wa czącyc ków. którzy. j,ak np. Broni-
by, staje się inwalidami. Sy- sława Telska, W)1conująca 
tuacja mlodzieży w krajach plan w 119 proc., powatnie 
kolonialnych podkreślił · li 1 • • k • • nrzekraeutją swoje zadania. O 
Pensati - iesi: jeszeze gorsza. O SOCJa IZm I pO OJ ia Proc. zwieJ«;zvła dzięki P<Jd-

w końcowych ustępach re- Jętym · zobowiązaniom wykona-
feratu, Pensati poruszył prob- nie planu tkacz.ka Sarnna Pie-
lem walki młodzieży w kra- (Dalszy cl~&' ze str. 1) PZPR, bo wiem, że pod kie- truszlca z tychże zakładów . .a 
jach kapitalistycznych i kolo- rownictwem partii będę mo- tkacz Antoni Strnwiak Wyko-
nialnych o swe prawa. Pod- Na terenie Łodzi złoiono gła lepiej pracować i lepiej nuje swoje zadania w 114 proc. 
kreślił on, że w walce tej mlo- dotychczas ponad 1.000 zgło- wypełniać swoje obowiązki. W ZPZ Jm. BaTdowsklego 
dzież coraz bardziej zwiera szeń. Prośby w większości zo- Nie będę szcz'ldzić sil, aby o- nie pozostają w tyle i robot­
swe szeregi, coraz zdecydowa- stały już przez organizacje kazać się godnym członkiem nlcy przędzalni. Zespół prz4t'" 
niej występuje przeciwko partyjne rozpatrzone. Do 20 awangardy klasy robotniczej". dzalniczy Feliks.a Oslń.sklego 
pi;zygotowaniom do nowej ·marca 617 przodujących ro- - „Nauka Towarzysza Sta- postanowił wykonywać plan 
wojny światowej, o natycb- botników przyjęto w poczet lina jest dla mnie drogowska- w 103 proc. Osiągnął zaś 132 
miastowe położenie kresu kpndydatów na członków par- zem - powiedział przodownik proc. 
wojnie w Korei, Vietnamie I tii. nauki i pracy społecznej, u- Załoga ZPW IM. WARYN°­
na Malajach. Wiele podań 0 przyjęcie do czeń Technikum Włókienni- SKIEGO pragnąc uczcić pa· 

Samolot amerykański 
' naruszył granicę ZSRR 

Koalicja adenauerowska, po­
słw,zna rozkazom monopolis­
tów amerykańskich i zachod­
nio - niemi~kich, ratyfikowac 
ła - wbrew woli narodu nie­
mieckiego - haniebne układy. 

Układy wojenne - głosi da­
lej odezwa - nie mogą być 
obowiązujące dla narodu nie­
mieckiego. Klasa robotnicza i 
cały naród niemiecki nigdy 
niP. uznają układów, które nio­
są niewolę i groźbę nowej 
wojny . Jedność akcji klasy 
l'Obotniczej miweczy układy 
wojenne. 

Robotnicy 
przemysłu naftowego 
na Sumatrze 
walczą z wyzyskiem 

w dyskusji zabierali głos partii napływa również do czego w Łodzi, Józef Płoszaj mi!;ć Józefa Stalina postano­
przedstawiciele młodzieżowi komitetów partyjnycn na te- - wiem, że w partii będę wiła. podnieść jakość pr<>duk-
Japonii, Argentyny, Węgier, renie województwa. mógł jeszcze więcej dać z sie· ej!. W tkalni o 6 proc. zwlęk-
J11majki i innych krajów. bie dla pomyślnego rozwoju szył ilość I gatunku zespól 

Przodujący robotnik cegiel- naszej Ludowej Ojczyzny i Franciszka Perlińskiego, zaś 
Na posiedzeniu popołudnio- ni w Brzezinach, Roman ·Do· dla szybszego zbudowania so- zespoly Dąbrowskiego i O­

wym referat pt. „żądania mło- mański, prosząc o przyjęcie cjalizmu w naszym kraju". wczarka _ 0 3 proc. Wydatnie 
dzieży chłopskiej", wygłosił do partii powiedział: Szeregi naszej partii rosną także 'PQdniosly jakość zesoo-
Nijad Hanbar <Iran) . Stwier- „Pragnę budować Polskę _ coraz więcej ludzi pragnie ły: Poprawskiego, Grzybo-

MOSKWA, 24. 3. gowce radzieckie nad otwar­
tym morzem w punkcie o 
koordynatach 54 stopnie 02' 
szerokości północnej i 161 
stopni 04' długości wschod­
niej (u wybrzeży Kamczatki) . 

<iiił on, że sytuacja młodzieży b ć znalez"c' s1·„ w czołówce wal- w~kiego i Kuźbiik.a z samo• 
hł k . · i.. • h k •t Ludową , pragnę y w szere- -. ~ 

c ops JeJ w „raJac ap1 a- h h k ó ·1 . . czących o pokóJ' i socjalizm. prząśnic. Dnla 18 marca br. ambasa­
da Stanów Zjednoczonych w 
ZSRR skierowała z polecenia 
swego rządu notę do Minister­
stwa Spraw Zagranicznych 
ZSRR. Nota stwierdza, że 15 

listycznycn nieustannie po- gac tyc ' t rzy naJ ep1eJ 
garsza ~ię wskutek wyścigu wcielają w życie naukę Wiel- ~-----------------------------

MOSKWA, 24. 3. zbrojeń. k iego Stalina". 

. marca br. samolot . wojskowy 
USA typu „RB-50" został r ze­
komo napadnięty przez pości-

W związku z tym nota USA 
wyrażała z tego powodu pro-

Agencja TASS donosi z Dża- W niektórych krajach mło- Przewodniczący koła za\tła-
ka rty za dziennikiem ,,Harian dzież cl;lłopska jest niemal do;wego ZMP przy Zduńsko­
Rakijat", Iż w dniu 21 bm. łk · · ba · d wolskich ZP1', Tadeusz Gro­
strajkowalo 12.000 robotników ca ow1c1e poz w1ona po -
szybów naftowych w Dżambi," stawowych praw społecznych, belny, tak motywował swą 

Zobowiązania robotników 
test. Niemiecki Komitet Robotni-

Dnia 21 marca br. Mini.s ter- c:z.y do Walki Przeciwko Re­
stwo Spraw Zagranicznych miljtaryuicJi Niemiec zwraca 
ZSRR skierowało do ambasa- lilię do członków związków za_ 
dy USA w Moskwie odpowiedź wodowych , do rad zakłado­
treści następującej ; wych 1 całej · klasy robotni­

pol ·t eh i ek o · n eh prośb<> o przyJ· ""ie do partii: 
Pladżu, Prabumalih, Mangon- 1 yczny on m1cz Y · " -.-

N . o a zapewn1'onego - ,,W chwili, gdy odszedł od 
dżaia (południowa Sumatra). ie ma n 

Zakładów Stalinowskich w Łodzi 

Świat 
prawa do pracy. We Włoszech, nas Wielki Przyjaciel i Nau-

Strajk odbył się na znak w Grecji, Hiszpanii, Ameryce czyciel narodu polskiego - lu­
protestu przeciwko wypłatom Łacińskiej, we wszystkicll. dzie pracy jeszcze ściślej sku­
dQkonywanym artykułami spo- k l h k 1 . 1 h l 1 ż niają się wokół partii. l ja 
żywc~ymi i innym. i obliczany- ra. ac o oma nyc za e - r 

~ n eh m'od lez' chłopska ·~t pragnę w szeregach partii 
mi po wygórowanych cenach Y ' z J-

ok Utnie W Zyski. a i dana pracować jeszcze wydajniej , 
u stalanych przez spółkę ho- r Y w na z 
lenderskD, do któreJ· należ„ te całkowicie na łaskę obszarni- walczyć jeszcze ofiarniej o „ ·• ko"w u których pracu ·e lub wykonanie zadań Planu 6-let-
nyby. ' J od któ eh dzier·a · z·emi<> niego - aby zbudować socja-
Według danych „Zjednoczo- ry z wt 1 „. "!izm". 

(Dalszy ciąg ze str. 1) 

dukcyjna bn. Janka Krasic­
kiego, przystępując do socja­
listycznego współzawodnictwa 
pracy, wykonywać będzie w 
ciągu II kwartału codziennie 
o 1 kg przędzy więcej. 

Mlode prządki Jędrzejczak 
OD PRZESZt.O MIESIĄCA STRAJ· 
KUJĄ ROBOTNICY ZAKt.ADOW 

SAMOCHODOWYCH W BIR· 
MINGHAM 

Od pięc iu tygodni trwa strajk 
2.3(1~ ropotnil<ów zakładów i;amo· 
chodowych „Au~tin Motors Com· 
p a ny" w Birminqham. Robot'nicy 
domaqają się cofnięcia bozpraw­
neqo zwolnienia z pracy deh~qata 
zw1ązkoweqo Machuąh'a. 

„Mi.n!sterst,wo Spraw Zagra- czej z wezwaniem: Walcząc w 
niemych Związku Socjalis.ty- jednolitym froncie zniweczcie 
cznych Republik Radz1eck1ch, la · · · li t · , 
powołując się na notę amba- P n.Y _woJenne 1mper1.a s. ow: 
sady stenów Zjednoczonych 

1 

Pop1escie jęs~cze odwa~nleJ 
nr 683 z dnia lB marca 19{;3 r., sztan~r wąlk.i narodo~eJ o 
uważa za konieczne zakomu- zawarcie traktatu pokOJOWego 
nikować co następuje: z całymi Niemcami! Walczcie 
Według sprawdzonych da- ze W&Lystkich sił ,o pokój· dla 

nych ustalono, że bombowiec narodu niemieckiego! Przez 
amerykański typu „B-29" po- organizowanie masowych ak­
gwałcił 15 marca br. o godzi- cji doprowadźcie r:i:ąd .l'-C:~­
n ie 11,57 według czasu lokal· nauera do Wit"1Jpicnia! 

nego Związku Robotników Następnie referat na temat 
Przemysłu Naftowego" w wy- rozwoju kultury i wychowa­
niku stosowania takiego sy- nia młodzieży w duchu poko­
stemu „wypłat" przemysłowcy iu i przyjatr:ii między naro­
holenderscy zagrabili robotni- dam! wygłosiła M. Lawson 
kom szybów naftowych ogra- I (USA). 

Znana przodownica pracy, i Kowalczyk zorganizują dwie 
Władysława Augustyniak z brygady pionierskie w liczbie 
tychże zakładów, prosiąc o 13 osób. 
pr<1yjęcle do partii powiedzia- 360 osób z oddziału przygo-

Strajk robotników „Austin Mo· 
tors Company" przyezynił sit do 
sparaljżowania pracy w niekłó· 
rych oddziałach zakładów samo· 
chodowych. 

PREMIER EGIPSKI 2ĄDA STA· 
NOWCZO EWAKUACJI STREFY 

KANAŁU SUESKIEGO 

Jak donosi aqencja TASS z 
Kairu z ppwąłanil'm sit 11'1 pra· 
sę eqjpską, premier Eqlptu qer. 
Naqib, odbywający obecnie pod• 
róż po qćrF1ym Eąlpcle, oświ'!<i· 
czyt w $Wym przemówieniu ria 
w iecli w Assuan, że EqlFt żąda 
b ezwarunkowe j ewakuacj wo)sk 
anqielsklch ze strefy Kanału 
Suesideqo. • 

Gen. Naąib o&wladczyj: „Do· 
magamy się bezwarunkowej ewa· 
kuacji, a Je&ll zajdzie potrzeb•­
użyjemy sity" oraz rzucił hasto: 
, ,EwakuaGja lub śmiere~u. 

nego w rejonie przylądka 
„Kriestowyj" (południowa 
część półwyspu Kamczatka) 
granicę państwową ZSRR i 
przeleciał nad terytorium 
Kamczatki około 70 km w od­
ległości 15 - 17 km od linii 
brzegu, dO<lierając niemal do 
wzgórza „Mutnowskaja", a 

. następnie zawrócił w kierun­
ku morza. O godzinie · 12,26 
bombowiec amerykański typu 
„B-29" ukazał się znowu, na­
ruszając granicę państwową 
ZSRR' na północny wschód od 
miasta Pietropawłowsk ~ na 
Kamczatce w rejonie osiedla 
„·Zupanawo". 

. Pobra pogoda, która w obu 
wypadkach umożliwiała zało­
dze samolotu . dokonywanie 

PROTE~T PRZECIWKO OSŁAWIO· obserwacji wzrokowych na 
NEJ USTAWIE MC CARRANA· d1.1żą odległość, wyklµcza e-

WALTERA wentualność utraty orięntacjl 
. i potwierqza, ·że wy1.ej wspo-

Amerykanskl komitet obrony mnianę dwukrotne pogwałce-
osób obceqo pochodzenia podal 

1
. , • . 

do wiadomości, że 93 wybitnych pie granicy panstwowęi ZĘlIUl. 
Amery1.anów 11o<lpisałą li11t otwar· 11 było wyraźpie rozmyślne, 
ty do Konąresu U~Ą, wzywający Gdy dwa pościgowce ra. 
do uchylen ia osławionej ustawy d . k' t t ły · • 
Me Carrana-Wal tera w sprawie Zlec Le WfS ar OWa 1 zblt-
imiqracjl i naturalizacji. żyły się do bombowca amery­

KRAJE ARABSKIE DOMĄGAJĄ 
SIĘ: POŁOżENIA KR!SU REPRE, 

SJOM W TUNISIE I MAROKU 

Sekretariat ONZ podał do opu· 
l>lif<owanią w prasie tekst pism 
przedstaw icieli państw arabskich 
do przewodn iczą,ceqo Zqr-omadze~ 
nia Oqólne.qo NZ, przesłanych dn. 
4 6 m a r ca br. Jed no z pism za~ 
wier;i pl"Q ilPt do przewodniczące­
qo zg rom„dzenia. by wuwąno 
r~ąd francµs ki do położen i a kr•· 
su 13r~eś l adowaniu patriotów 
tynezyj§klch i represjom w Tu· 
nls le, fłruqle pismo zawiera ana­
ł <lq iczną prośl>t w sprawie Maro· 
ka. 

kańskiego, który po raz drµgi 
pogwałi;ił radziecką grąnicę 

państwową, otworzył on Ojlień 
<.lo peścigqwców r;lclzieckich. 
Jeden :;; SaJP.olotów radziecki~h 
w celu sawoobropy był ;zmu­
szony odpowiedzieć ogniem, 
PQ c;zym samolot, który po­
gwałcił granicę, zawrócił I 
zniknął odd11ląjąc się od brze. 
gu radzieckiego w kierunku 
wschodnim. 
Wyżej przytoczone fakty 

dowodzą, że protest zło*ony 
przez rząd USA w nocie z 18 
marca br. jest ~z'Qąwiony 

TĘRROR KPLONIALNY w KENII podstaw, tote:i; rząd radziecki 

Jąk donosi koresp,ondent claqen· 
cJi „France P resse 4 z Lon yn~. 
z końcem ubleqłego tygodnia 
woj•ka ąnqlalslde I policja w Ke· 
nil przeprowadziły nafw ltkszą od 
chwil i rozpoczęcia • lt tą111 ro&­
rucf'lów obławę. W Pumawa111 IW 
pobl iżu N~J robl) i w innych miej· 
scpwoilciac;h aresztQWiif\O O~<oło 
2.500 Murzynów. 

protest ten odrzuca. 
Z uwagi na to, że wyi:ej 

przytoczone dpne potwierdza­
ją fald pogwałcenia przez a­
merykański s?molot wojsko­
wy granicy państwowej ZSRR, 
rząd rad~iecld ~klada wobec 
rządu Stanów Zjednoczonycl1 
protest przeciwko wspomnia-

WSPOt.fl RACA KUl,.TURALNA nym wYl)adkom pogwatcenia 
~ l ~DZY eut.GARIĄ A RUMUNIĄ granicy i opzekl!je, że rząd 

W tycl1 d11ląph w Sofii w kC· 
tnl tecle przy jainl I łąq11ollcl kUI· 
kl•aln•J z zagr<1nlcą poclpJaa1111 
plan w~półpracy kµłt11rl'lneJ ml~· 
dzy But<1ars1łą f\epul>llfcą t.udo· 
wą a Rumuńską Republik-. Lu· 
dową na rok 1953, 

> 

Stenów Z jednoczonych podej­
mie odpowiednie kroki , aby 
nie dopuścić w przyszłości do 
pogwałcenia państwowej gra­
nicy ZSllR pi;zez samolo\y a­
merykańskie". 

mną sumę 1.543.000 rupii. Ol>rady konferencji trwają. 
la: towawczego wrzeciennic 

„Wstępuję w szeregi wykona ponad plan 32.308 ki 

Komplementy i faszyzm 
W końcu ubiegłego miesiąca Ade­

nauer, w czasie swej wizyty 
w Watykanie, udekorował 

watY'kańsklch dostojników bońskimi 
odznaczeniami - „kirzyżami zasłu­
g!". Był to kurtuazyjny rewanż ze 
strony hitlerowców z Bonn, bowiem 
parę tygodni przedtem zostali ude­
korow1tni w imieni\.l papieża człon­
kowie delegacji zacnodnio - niemie­
ckiej, bawiący w We.tykanie z oka-
2ji uroczystości wręczerua kapelusza 
kardynalskiego monaclti·jskiemu bls­
kupowi Wendlowi. 

W Watykanie &erdeczrrle podejmo­
wano delegację Trizonil, witając w 
niej swych starych przyjaciół. Prze-:­
wodn.iozący delegacji, minister pocz­
ty Trizonii, Hans Schuberth, zajmo­
wał również poważne stanowisko za 
cza~ów H itlera. Toteż Piiµ; XII, ex~ 
nuncjusz przy rządzie Hitlera, mile 
wspominał z nj.m „stare, dobre cza­
sy", W przypływie wz,ruszenia pa­
pież nie pożałował !<isk i rzęsisty 
deszcz WYSo!Pch odznaczeń (ordery 
św . Grzegorza i ~w. Sylwestra) spadł 
na głowy bońskich dostojników. 
Można więc śmiało powiedzieć, że 
towarzystwo wzajemnej a<loracj! 
Watykan - Bonn jest ol:topólnie za­
dowolone. Ta wzajemność serdecz­
nych uczuć między imperiaUzmem 
niemieckim a Watykanem ma już 
swoją kadycję. Nić sympatii, wza· 
jemnego z,r 02:umienia, mimo wszel­
kie chwilowe wzajemne dąsy, łą~y­
ła Watykan z Berlinem Wilhelm9. ] 
orllll z siedzibą Hll.tlera - Berchtes­
gę.den. 

Warlo przypomnieć, że w 1917 ro­
ku młody prałat Eugendu~ Pa<;elll , 
dziś papież Pius XII, zjawił się u 
cesar za Wilhelma w t a jnej misji, 
proponuj ąc w imieniu papieża Be· 
nedykta XV pośrednictwo Watyka­
nu w zawarciu odrębnego pokoju z 
Wlochami , Miało to' urato\,,tać wil­
helrnowsk ie i habsburskie cesarstwo. 
W zamian za tę przysługę Benedykt 
XV z,ażądał wówczas za po~ rednl­
ctwem Pacelli'ego wskrzesze nia pań­
stwa watykańskiego i pół miliarda 
lirów w zlocie. 

Gdy 16 l a~ później Adolf Hitler 
zaczął wypływać na powierzchnię 

życia politycznego w Niemczech, 
Watykan - wedle relacji francu­
skiego historyka, Harcourta - „był 
plerwszą i.nstancją, która prze-z umo­
wę z Hl tlerem zalegalizowuł.a jego 
podpis. Konkordat zawarty przez 
nuncjusza Pacelli'ego z Hitlerem 
był dla tego Q&t!ltniego wielkim 
sukcesem. NSD/\P, partia nazkh, 
została uzn.a'lla przez jeden z naj­
ważniejszych autorytetów świata" ... 
Warto przy okazji nadmienić, że 
dopiero potem nas,tąpiło uznanie re­
żimu hitlerowskiego przez inne 
państwa. 

. Trudno się dl;iw.ić, te serce Adol­
fa H~tlere wezbrało wdzięcznością. 
Objawi,!o się to w tym, że na kon­
klave w l939 r. kazał on von Ber­
genowi, swemu ambasadorowi przy 
Watykanie, doradzać kardy,nałom, 
aby wybrali na papieża kardynala 
przychylnego imperializmowi nie­
mieckiemu. Tak oto narodził s.ię 
„papa tedesoo" (dosł. niemięcki pa­
pież - przydomek Plusa XII): naj­
pierw on wybierał HiJtlera, a potem 
Hitler jego. 

Podczas wojny łańcuch grzeczn~­
ci, komplemenM>w, słowem czarują. 
cego fhrtu pomiędzy „niemieckim" 
papieżem , a .NSDAP ciągnie sii; da­
ląj. 26 wrzośnia 1939 roku Piuą XII 
przyjął grupę niemieckich pielarzy­
mów, do których ode~wał Ilię w 
sposób następujący: „Witam was 
serdecznie, drodzy synowie. Wiecie 
jak gł~boki przyjmuje-my udział w 
zagadnieniach i przejawach życia 
kościelnego i duaor.pasterstwa wśród 
nar<>du niemieckiego''. Warsuiwa 
wtedy płonęła pod bombami hitle­
rowskimi„. Kurtuazja Watykanu 
wo-bee Hitlera zwiększała się w mia· 
rę milil<lrnych sukcesów Niemiec. 

Gdy w niemieckioh kościołach ka­
tolickich odprawiano nabożeństw.a 
dziękczynne za sqkcesy Hitlera, 
„trzech niemieckich biskupów uda­
ło się do Rzymu dla odbycia roz­
mów z papieżem I jego sekreta rzem 
stanu ną temat, w jaki .sp0&ób koś~ 
ciól może doprowadzić do ścisłej 
współpracy ze iwycięską III Rzesią" 
(„Basęler Nachrichten" 5. X . 1940). 

III Rzesza upadla, lecz 9Wastyka 
panoszy się dałej w Bonn i n.ie mniej 
ścisła współpraca Watykanu toczy 
się ci;llej z waS'lyngtońsko - boń­
sklln odgałęzieniem hitleryzmu. A 
jak bardzo drogie' są Watykanowi 
szczątki hitlerowskiej fortuny, 
świadczy chociażby fakt, że nuncjUj!Z 
papięii]tj w Trizonii, arcybiskup 
Muench jest jednym z najbardziej 
bojowych inspiratorów remilitaryza­
cji Niemiec i rewizjonizmu niemiec­
kiego. Jak wiadomo z licznych orędzi 
i przemówień Piu.sa XII, odwetowcy 
niemieccy cieszą się jego specjalnym 
poparciem. Pismo organizacji rewi­
zjonistów, tzw. „Ziomkostwa Niem­
ców Sudeckich" z 20, XII. 1952 r., 
opisując przebieg audiencji wysł<ln· 
nika „Ziomkostwa" u papieża, pod­
kreśla z przejęciem i wzruszeniem 
;sympatię papieża dla roszczeń rewi­
zjonistycznych i jego konkretną 
d-ziatalność w tym kierunku. „My, 
Niemcy sudeccy, wierny - stwier­
dza „Sudetendeutsche Zeitung" 
że papież zawsze był przeciwny na­
szemu wygnaniu ... " 

W )i.sto?.iQzi e ub. r. Watykan za­
warł z rzadem w Bonn tajne poro­
zumienie, ilzupełniaj ące niejako kon­
kordat zawarty z Hitlerem, zachęca­
jący do wzmożenia rewizjonistycz­
n ych ataków na Polskę. Poo:ozumle­
nie obu klien.tów i zauszników Wa­
szyngton\) oczywiście aktuali-zuje 
niejako dawny układ z Hitlerem, 
przyistosowujac umowę do nowych 
warunltów. T~eść jednak pozostaje 
ta sama. 

Porozumienie to zreszta tylko 
sankcjonowało już od dawna istnie· 
jący stan rzeczy i wł<1.ściwi ~ zna­
czalo jeszcz!l jedno błogoi;ław1eństwo 
dla nowego Wehrmachtu , twor:wne­
go z amery1'ańskiej inic jatywy przez 
hitlerowski ch s.pecjalis tów Adenąue­
ra. Nic dziwnego. ze papież z Adę­
nauercm wciąż prawią i;ohie cluscry; ' 
faszyzm, szu~jąc sprzymi erzeńców 
do wojenny<:h krucjat p rzeciwko d e­
mokracj i, dwoi -'iię i troi w komple­
mentach, gdy natrafia na odpowied­
niego partnera. z. R. 

niedoprzędu. 

Robotnicy obsługujący ma­
szyny obrączkowe i selfakto­
ry zmniej szą odpadki o 3.850 
kg, a załoga przewijalni . i 
skręcalni - o S,953 kg przę­

dzy. 
26 racjonalizatorów posta­

nowiło rozwiązać 11 tematów 
w celu· usprawnienia technicz­
nego maszyn. 

W uchwalonej jednogłośnie 
rezolucji między innymi czy­
tamy: 

„Dzięki zobowiązaniom pod­
jętum przez robotników, mai­
strów i techników przędzalnia 
nasza wykona w II kwartale 
br. 30.500 kg przędz11 ponad 
plan. 

Nasze zobowiąrania niech 
będą wyrazem czci dla świet­
lane; pamięci Józefa Staiina 
i odpowiedzią dla wrógów po­
stępu. Jeszcze mocft.te; zjed­
noczymy i spot'ęgujemy naszą 
walkę o stallft.ows]de l(!ee po. 
koju i socjalizmu". 

Zakład " C " 

Sala Ś'Wietlicy Zakładu „C" 
ZPB im. Stalina wypełniona 
była po brzegi. Zeszła się tu 
cala załoga, aby daó wyraz 
~wej czci dla Józefa Stalina, 
aby podjąć zobowiązania. 

Załoga Stalinowskich Za­
kładów jeszcze bardziej prag­
nie zewrzeć swe szereg\ wo­
kół partii, aby ręalizować Pjan 
li-letni. Wszystkie wysiłki 
wkłada w wykonanie planu, 
walczy o wzrost wydajności, 
o pełne wykorzystanie ośmio­
'goclzinnego dnia pracy, wal­
czy o rytmiczne wykmiywanie 
planu, o stalinowską ideę po­
koju. Nie braknie jej sił do 
budownictwa socjaJiimu w 
swojej Ludowej Ojczyźnie. 

Jak wartki strumień płynę­
ły zobowiązania. Wystąpll 
tkacz Jan Mendel, który w 
imieniu całej grupy związko­
wej postanowił podnieść ja­
kość produkcji o 1 proc. Głoś­
no wypowiedziała to, oo naj­
bardziej leżało jej na serC\,\ 

- tkaczka Marja Bieniaszek, 
kierowniczka i organizatorka 
)lrygady pionierskiej im. Sa­
wickiej. - Damy w II kwar­
tale o 3 proc. więcej tltanin -
powiedziała z trybuny. 

- Niech zyJe nasza mło. 
dzież! - padają okrzyki z sa. 
li. - Niech żyją pi;zodownicy 
pracy! Bie-rut! Po-kój! Ma­
)en-kow! - skandowano z en­
tuzjazmęm. 

Po zobowiązaniach tkaczelt 
wys tąpili majstrowie. Henryk 
Ryoicki i Jan Kamiński zo.. 
bowlązują się podnieść ilość 
tkanin I gatunku z 65 na 70 
proc. Inni majstrowie podję. 
Il cały szereg ilościowych i ja. 
kośclowych zobowiązań. 

Zobowiązań napłynęło już 
do rady zakładowej przeszło 
2.000. Wszyscy pragną wziąć 
udział w długofalowym współ­
zawodnictwie, aby zakłady 
nazwane talt zaszczytnym 
imieniem realizowały swoje 
plany z nadwYżką, aby coraz 
bogatsza była nasza Ojczyzna, 
aby coraz lepiej i radośniej 
żyli ·ludzie. 

Zakład „A" 

Masówkę w Zakładzie „A" 
ZP!3 im. St;ilLna zagąił prze­
wodniczący rady zakładowej, 
tow. Laskowski, a następnie 
dyrektor, tow. Gabara, omó­
w)? realizację zadań prod11k­
cyjnych w o~tatni,m oki;esie 
oraz role współzawodnictwa 
pracy opartego na nowych 
formach. 

Jako pierwsza zobowiązanie 
produkcyjne podjęła tkaczka 
Jadwiga Lachowicz. 

- Zobowiązuję się podnieść 
wykonanie planu ze 145 na 
147 proc. - oświadczyła ona 
- aby w ten sposób przyczy. 
nić się do przedterminowej 
realizacji zadań produkcyj­
nych, aby jei;zcze mocniej za­
cieśnić przyjaźń z narodem 
radzieckim. 

z kolei składa zobo)Wiązania 
mł-Od.a tkaczka, ZMP-ówka 
Czajka, która w imieniu bry­
gady młodzieżowej z tkalai 
automatycznej oznajmia, lż 
wszyscy członkowie tej bry­
gady postanawiają każdego 
dnia wyprodukować ponad 
plan 25 tysięcy wątków. 

Szybko rosn1e ilo~ć zobo­
wiązań . Składają je prządki, 
tkaczki, ikubaczki, majstro­
wie i salowi. 
Łącznie załoga Zakładu „A" 

zobowiązała się w II kwarta­
le br. wyprodukować ponąd 
plan 4.847 kg pnędzy orai: 
68.298 metrów tkanin. 

ł 
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Idziemy stale naprzód Młodzież - wielką reze_rwą 
Z ukosa 

O ,,drobńych złodziejach" 
i lekcji arytmetyki 

Brysa.dziatka i m~ zauta• 
nla, Kazimiera Kac!marek, 
azYbko przebiegła obar.erny 
dzie&lnlec fabryczny I po 
chwili jej wysoka zgrabna 
6Ylwetka ?.niknęła w~ wnę­
tnu długiego korytarz11, wio­
d~ oo aal produkcyjnych 
ŁZPO im. P'ornaluiej. 'Tę 
rnłodi\, zawsze roze;mianą 
dziewczynę wsr.yscy darzą za. 
ufaniem i sym)'atią. Wszak 
tu, wśród nich nauczyła się 
zawodu, tu wyrasta pod <>pie· 
ką organizacji partyjnej. 

wpatrywała się uważnie w jej 
twarz.. 

- Ws-&Ysey znamy nasze za· 
dania - mówiła dalej Kacz· 
markówna - 1 wiemy, że 
wzmożona walka o plan to 
najlepsze, najpiękniejsze ucz­
czenie pamięci Towarzysza 
Stalina. 

pracy, jak umie mobilizować 
swą grupę i jak troszczy siię 
o powienonycb jej opiece 
współtowarzyszy pracy. 

- Tak, macle rację - do· 
dała tow. Łuczak. I 
ltic dziwnego. Wszak przed 
nią, przed nami wszystkimi 
stoi dziś otworem jasna dro&a 
ku lepszej przyszłości, droga, 
którą nam wytyczył Towa­
rzysz Stalin. 

w walce o plan (w tnet;h cz~iach) 

leaczmarelc: przed chwilą 
była u prżewOO.niczącej rady 
zakładowej, tow. Łuczak I o­
mawiała z nią sprawę nowego 
współzawodnictwa pracy. 

- Wiecie, towarzy;ako 
mówiła Kaei:markówna 
chcemy podj11ć zobowiązania, 

ele takie naprawdę mobilizu­
jące, o których wykonanie 
walczyć będziemy nie tylko 
w ciągu jednego miesiąca 
ezy kwartału ... 

Przewodnicząca rady zakła­

cowej, kobieta w starszym 
:tuż wieku. odziana w ~elony 
fartuch roboczy, z uwagą Sl>O­
glądała na pałającą rumień· 
cem twarz młodej brygadzist­
ki. 

Jakże Inn• była młodość 
Łuczakowej pełna trosk, 
pełna niepewności jutra. Ileż 

to razy drżała przed zwolnie­
niem z pracy, przed reduk­
cją„. 

A dzisiaj młoda bryga· 
dzistka przed pięciu laty 

Prawie bezgłośnie otwarJy 
się drzV{i I do pokoju wszedł 
sekretarz organizacji partyj­
nej, tow. Krzyżostaniak oraz 
członek egzekutyWy, tow. 

• • • 
We wszystkich salach LZPO 

Wersockl. Kaczmarek umilkła im. Fornalskiej panuje nieco· 
na chwilę. dzienny ruch i ożywienie. 

- Dobrze, że przyszliście, Spoglądają znad maszyn twa­
sekretarzu odezwała się rze poważne, a jednocześ­
tcw. Łuczak. - Właśnie mó- nie rozradowane. Błyski w o­
wiliśmy o współzawodnictwie czach mówią, że w sercach 
pracy, o jego nowych for· ludzi budzi się coś nowego, 
mach. Coraz więcej zobowlą· - nowy potężny ruch współ· 
zań napływa z poszczególnych zawodnlctwa. mocniejszy i 
oddziałów I zespołów. Vtiększy niż wszystkie poprze· 

- 'l'ak, wiem 0 tym, wiem dn ie, bo z•odzony z wielkiego 
- uśmiechną! się sEkretarz. bólu i gł~bokiej świadomości. 
- W całych zakładach szumi Szwaczki, prasowaczki, taś-
jak w ulu. Wszyscy naradzają mowe. brakarki, krojczynie, 
się, mówią 0 tym, jak jeszcze pakowaczki i mechanicy, 
bardziej usprawnić pracę, jak wszyscy na swych stanowl­
uiepeiyć Jakość. jak podnieść skach obliczają i myślą o tym, 
wydajność. · · jakby zwiększyć produkcję, 

aby przed terminem wykonać 
- Teraz b"1ziemy praco- zadania bieżącego roku I c11· 

wać jeszcze lepiej - wtrąciła lego Planu 6-letniego. 
się do rozmowy Kaczmarków· Załoga LZPO Im. Fornal· 
na. - Nikt !<pośród naszej za- &kiej w walce o przedtermi­
łogl nie chce pozost.ać w tyle. nową realizację planów bie­
Będziemy pomagać słabszym. rze przykład z przodujących 
podciągać ich, aby nie było robotników. członków partii i 
nikogo, kto by nie wykonywa! bezpartyjnych, takich Jak 
z nadwyżką swoich zadań. A szwaczka Lucyna Wajman, 
jutro przyniosę wam nasze no- Antonina Garusińska czy taś· 
we zobowiązanie! _ powie- mowa Irena Ossowska Ich do· 

tychczasowe osiągnięcia staną 
działa na zakończenie. się teraz udziałem całej zało-

W potężnym• ruchu współ. 
zawodnictwa, jakim ma­

sy pracujące czczą pamięć 
swego Wodji:a - Józefa Stali­
na - czynny udział bierze 
nasza młodzież. Swój żal ser­
deczny i ból po stracie Wiel­
kiego Nauczyciela ludzkości I 
Przyjaciela młodzieży - mło­
dzi robotnicy i robotnice prze­
kuwają w czyn - w 1>:dwojo~ 
ny wysiłek dla budowy socja­
listycznej ojczyzny. 

W kopalniach, hutach, fa­
brykach młodzież zaciąga 
warty, Inicjuje nowe metody 
pracy, współzawodniczy o ter­
minowe wykonanie planu, o 
wysoką jakość produkcjL 
Tysiące młodych przodow­

ników pracy wstępują do par­
tii, a by w jej szeregach je­
szcze pełni~j realizować wska­
zania Towarzysza Stalina. 

W tych dniach żałoby mło­
dzież nasza raz jeszcze do­
kumentuje swą wierność ' Idei 
Lenina - Stalina, swe przy­
wiązanie do partii. gotbwość 
ofiarnej pracy dla ojczyzny. 

Lecz czy ten potężny ładu-
nek inicjatywy, zdolności, 

zapału. jaki tkwi w naszej 
młodzieży, był zawsze w do­
stateczny sposób wykorzysty­
wany? Czy organizacje pa r­
tyjne I administracje naszych 
zakładów zawsze dosta tecznie 
troszczyły się o młodzież? 
Przemawiając na naradzie 

aktywu partyjnego I gospo­
darczego w Stalinogrodzle, 
towarzysz Bierut przytoczył 
jako poważną przyczynę trud ­
riości w naszym przemyśle 
węglowym niewłaściwy stosu­
nek wielu or3anizacji p;ir­
tyjnych do młodzieży , niedo­
stateczne kierownictwo par­
tyjne ZMP, obojętność na 

nie znająca jesZ(:ze w ogóle 
fabryki, z takim przejęciem 
mówi o współzewodnlctwie 
socjalistycznym, które jest 
d~wign!ą zwycięskiej reąliza· 
CJI planów. Nie przerywała 
też mówiącej ani sło­
wem, tylko m11drymi oczyma 

- Patrzcie no - powiedział gl, pozwolą na osiągnięcie 
po wyjściu młodej brygadzi- jeszcze lepszych niż dotych­
stki tow. Krzyżostaniak, czas wyników. Będą walczyć 
Jak ta dziewczyna rośnie w o Jlość I Jakość produkcji, bę-

_
----------------------------. dą rozwijać ruch korabielni· 

kowców, szerze) stosować no· 
I trudności i troski młodych 

robotników. • 

·w pogoni 
- Mas?; ci los, jeszcze n.le 

&reperowali! 
- Co ja teraz bilłdna zroblę 

z pran1em bielizny! 
Tej treści r11_zmowy można 

l>Odsłuchać prz;y 11tudn1 mlej-
1klej na rogu ul. Rzgowskiej 
i Lukasińskleao. Już od 3 mie­
sięcy odchodzą z pustymi wia­
drami od studni znieclerpllwie­
ni mieszkańcy Chojen. Sypią 

się skarai ną Miejskie Przed· 
siębiorstwo Wodoci<1gów f !Ca· 
nalizac]l, które i wymianą je· 
dnej zepsutej części zwleka 
Już od trzech mlesięcy, 

• • • 
Studnia przy ul. RzgOW!Jklej 

nie jest wyjątkiem. Nie ma 

za wodą 
Już najwyższy czas, aby 

sprawą studzien zajęło sit: Pre· 
zydlum llady Narodowej m. 
Łodzi. Należy dopomóc dyrek­
cjj MZBM w zoriianizowaniu 
własnych ekip remontowych. 
Należy również niezwłocznie 

zorganizować specjalne przed­
siębiorstwo, które zajęłoby się 
wyłącznie konserwacjami 1 na· 
prawami ur:i;ądzeń studzien­
nych. Pozwoli to, do czasu u­
ruchomienia potężnej inwesty­
cji Planu li-letniego - ruro­
ciągu Pilica - Łódź, na lep­
ne zaopętrzenie m\eszkailcPW 

Lodzi w wodę. 

R. S. 

we metody pracy. Hasłem ca­
łej załogi jest: idziemy stale 
na.przód! 

Taka sytuacja istnieje nie 
tylko w górnictwie. Fakty o­
bojętnego stosunku do spraw 
młodzieży, braku zaintereso­

Kierownictwo polityczne i wania pracą ZMP można by 
techniczne zakładów przycho- przytoczyć z każdej niemal 
dzi z pomocą załodze. troszczy gałęzi przemysłu. W wielu 
się o zapewnienie rytmiczno- wypadkach zaciążyło to na­
ści produkcji, 0 terminowość wet na wykonaniu planów. 
dostaw. 'l'ak było np. w ZPB im. Dy-

wizji Kościuszkowskiej, gdzie 
- Musimy - mówią robot- o młodzież nikt się nie tro­

nice i robotnicy, brygadzistki szczyl, nikt nie · stwa rzał jej 
i majstrowie pracować dobrych warunków pracy. 
równomiernie, rytmicznie, Skutek tego był taki, że roz-
zgodn"ie z planem. Wykonanie padały się młodzieżowe bry• 
planu, to nasz najważniejszy i gady produkcyjne, co z kole~ 
najUlszczytnleJ·ozy obowiązek powodowało załamanie się 

~ ' miesii:cznych planów. 
a nowe wielkie wapółzawod: Ileż braków. ile luk w 
nlctwo, które lłię teraz rodZJ. 1 , przemyśle, ile nlewy korzysta­
ogarnia całą załoit;; pomoze ' nych rezerw ma swoje źródło 
nam do zreallzowania na- wł11śn ie w bezdusznym sto­
szych za<lań przed terminem sunku do młodych kadr ro-
l z nadwYtkł. botnłczych! . 

„Cala partia powinna so-
bie uświadomić - stwierdza 

uchwała KC o zadanlich par­
tit w pracy wśród młodzieży 
w świetle doświadczeń Zlotu 
Młodych Przodowników - że 
nie można wykonać żadnego 

z naszych podstawowych za­
dań na froncie budownictwa 
socjalistycznego bez udziału 
młodzieży, że zatem pn1ca 
wśród młodzieży, kierownic­
two i codzienna systematycz­
na pomoc dla ZMP jest jed­
nym z plerwszoplanowycn za­
dań każdej oraanlzacjl par­
tyjnej". 
Zakładowa oraanizacja par­

tyjna powinna w swej co­
dziennej pracy oprzeć się o 
organizację ZMP nie tylko 
wtedy, gdy rest to niezbędne 
dla przeprowadzenia takiej 
czy Innej akcji, ale winna 
stale widzieć w n iej swego 
pomocnika, odwoływać się do 
niej, kierować jej działalno-
6clą. 

Często przeprowadzana ana­
liza pracy ZMP, udzielanie 
rad I wskazówek w sprawach 
organizacyjnych I wychowa­
nia ideologicznego, udział 
członków egzekutywy w ze­
braniach ZMP, wspólne ze­
brania organizacji partyjne) i 
ZMP, powierzan ie konkret­
nych zadań grupom partyj­
nym I agitatorom w celu roz­
toczenia opieki nad młodymi 
robotnikami - to niezbędne 
elementy k ierowania młodzie­
żą przez partię. 

Młodzież musi widzieć per­
spektywę, możliwości rozwo­
ju swych sił, swych zdolności; 
młodzi chcą dobrze nauczyć 
się zawodu, zostać przodow­
nikami pracy, awansować, u­
czyć się. Młodzieńcze ambicje 
są zdrowe, piękne - i nic dzi­
sia j nie stoi na przeszkodzie 
ich realizacji. Zadaniem par­
tyjnej organizacji jest wlęc 
czuwać nad tym, by w zakła­
dzie panowała atmosfera 
sprzyjająca rozwojowi mło­
dzieży, by majstrowie, in­
struk torzy troszczyli się o 
szkolenie młodych robotników, 
dzielili się z nimi swymi do­
świadczeniaml 
często zdarza s\ę, że mło-

dzież podejmuje jakąś no­
wą metodę walki o plan, sa­
ma organizuje brygady, zry­
wa się do wykonania jakie­
goś ważnego zadania - i cała 
ta praca. w którą włożono ty­
le serca I zapału, Idzie na 
marne. Bo nikt młodych n ie 
popa rł, nikt nie pomógł im 
w przełamywaniu pierwszych 
trudności. 

A przecież - !leź to faktów 
świadczy o tym - z takie go 
właśnie młodzieńczego $ZUka­
nia nowych dróa. z t akiego 
buntu przeciw starym nor­
mom. starym formom pracy 
rodzll się szeroki, cały kraj 

obejmujący nurt nowego 
współzawodnictwa. rodziły się 
nowe osiągnięcia naszego 
przemysłu. 

Część I 
Weźmy na przykład łódzkie 

Zakłady im. IVtarchlewskiego, 
Od wielu mleatęcy nie wyko­
nywały one planu - i utRrła 
się opinia, że jedną z pr:i;e­
szkód jest.„ duży procent 
młodzieży wśród załogi. Praw­
da, że wiele tkaczek i przą- I 
dek nie wykonywało baz, lecz 
w pierwszym rzędzie było to 
sPQwodow1me zaniedbanym 
stanem parku maszynowego, 
postojami, opryskliwym sto­
ąunkiem majstrów do robot­
ników, zupełnym brak iem kie­
rownictwa I opieki nad mło­
dzieżą ze strony organizacji 
partyjnej. Dopiero gdy usu- W portiernł strafołk "'t11!a­
nięto te przeszkody, &dy ko- pa! kobietę w11nosz4cq z fa­
mitet zakładowy przypomniał I bryki 2 m,otki przędzy. 
sobie o swych obowiązkach 

N~ ujdzie ~; to no rwhe· ,.... 
oburzt1Z lię strażnik. 

I nie uszło. Spr11ciar11 ~ 
«r. „ukarana"„. Musiała ~ 91: 
J zl 1111 PCK. 
Cóż, sprawa zlikwidow11• ł 

w1zyscy :i-adowoleni. 
Strażnik - że pra_,,... 

noaci it4lo 1ię zadol6. 
PCK - że do ;puazkł ,.,,,,,.. 

nęłci gotówka. 

A z!odziej, to ;u~ M1teitce1. 
bo mu się upiekło. 

- Jo.kto ,,zlodzter - z~ 
la chÓ'T obrońców. - To "•• 
żaden ,,z!od:rie;", wztęłci JW.ff• 
cieź „tvlko" 2 motki przędzv. 

Chwileczkę. Z11milknij el\6. 
rn.-

wobec młodzieży - okazało 
się, że w tej młodzieży tkwią 
niewyczerpane zasoby entu­
zjazmu, sił w walce o plan. 

Część Il 

Dziś ZPB im. Marchlew­
skiego realizują swe zadania 
produkcyjne, 90 procent mło­
dzieży tych zakładów wyko­
nuje w pełni swe bazy. 
Młodzież w pracy rośnie 

szybko. Lubi ona zadania tru­
dne i odpowiedzialne. Leży to 
przecież w młodzieńczej natu­
rze, ie woli . trudną, nową dro­
gę od udeptanej ścieżki. To­
też młodym trzeba takle za­
dania powierzać i trzeoa czu­
wać nad Ich wykonaniem. 

Gdy ciężko Jest na Jakimś 
odcinku produkcji - niech 
powstaną tam brygady sztur­
mowe ZMP, niech organizacja 
ZMP otoczona opieką partii 
zmobilizuje całą młodzież do 
przełamania trudności. Niech 
doświadczenia jednej bryga­
dy , jednego zespołu zostaną 
upowszechnione, a ogól mło­
dzieży podc iągnie się do po­
ziomu przodujących. 

Pamiętajmy, że właśnie ta 
przodująca młodzież ZMP -
to kadry dla partii, że praca 
wśród niej - to podstawowy 
warunek wzrostu szerei:óW 
partyjnych. 

Trieba więc, aby w na­
s:r.ych zakładach przemnło­
wych. gdzie toczy się zacięta 
walka o wykonanie planów, 
organizacje partyjne otociyły 
naszą pięl{ną młodzież ser­
deczną opieką i widziały w 
niej główną podporę w swej 
trudnej pracy. 

Trzeba, aby n11sze organ!~ 

zacje partyjne umocnily i roz­
winęły zrodzony z glębok l aJ 
czci dla Józefa Stalina twór­
czy z11pał młodzieńc~y do wal• 
Id o wykonanie planu budow­
nictwa socjalizmu.. 

R. S. 

Naucz11cielka nQ lekcji arii'" 
tmetyki tlumaczy dzieciom: 

- 2 to Liczba ma(a. 
- 12 to !tczba więkaza. 

- Aby otrzymać lZ tne!1a 
2 doc.lać do słebie 6 raz11. 

A malv Jasio szyb ko dodaje: 

- Jak będę codzie!łnie jeść 
2 cukierki, to po 6 dniach 
zjem at 12. Tak? 

- Tak - od1>0wiada nnu­
czvcielka I bardzo jest zado­
wolona, że dzieci zrozumiai11. 

Część Ili 

O~eci zrornmio.ly skompti­
kow<me raehunki. a ciaa11m 
.starsi nie rozumte1q proiteJ 
sprawy, 

Pnypom?l!j maly Jasiu l.ek· 
cif! ze sz~oly 

2 to liczba mcila, 12 to Uczba 
większa. ,. 

Jeden „nie zlodzłej'' w ciągu 
fi dni tygodnia „nie kradnie" 
po Z rnotlci przęc.ity dziennie. 

· Ate w sumie 12 motków to łUt 
ch11ba kradzieźr 

- Tak, octywiście, te kr11-
dzież - muszą odpowledzteć o­
brollcv „nie z!odzteja'', poWll­
leni argumentami małego JG· 
$ia. 

A je~ll się już powłedzłało 
„tak", io trzeba być koniek• 
wentnvm do końca. I ia ka~­
dq kradzież ~raC. Juret.00, 
sprawiedliwie. 

Nie ~martwi Bię t11m pr.zecłtt 
strażnik. 

Nie zmartwi się PCK, lctÓo'-V 
Od ,kogo~ innego i pnv inn11Ch 
okazjach otrzvma datek, 

Zmar twi ąię tylko złodrlef, 
którv w okresie odb11wania ka­
ry będzie m i a! okaz;ę itle tv&· 
Iw pruntownie powtórzyć ta­
btiC'~k'( mnoie1l1a. ate uśWi(ldo­
mić sobie sens stare170 11rzv­
s!owia - „Kradzt<me tchoćb11 
na1mniejnel nie tuczl/". 

,4 ta~le znw„twtenlę test bar­
d zo pouczaj4ce„. 

RYS. 

tygodnia, żeby nie zanotQwa- :-........ _,,..._ ........................................ - ............... -. ........................................................................... _.~ ................................................................................................ ._,..,...., ....... ...., ........................................ ._ ................................................ ~ 

no w na$zym mieście kilkuna­
stu mniejszych lub wi~ksi.ych Wielki Budowniczy 

To On nam wró.;;U nasze 
ziemie g1ąstowsldę, I s1-" 
ne fale Bałtyku, I czy­
ste niebo pokoju. On 
przyśpieszył nasz m11rsz 
do socjalizmu, dając 
nam stalowe rumaki. 
dopomógł stao się ltra­
jem wielkie) chemii i 
wielkiej metaluq;1ii. I 
jest rzeczą sprawiedli­
wą. 1:1 z polskich miast, 
które · ubiega ły się o 
dumny tytul mtot' Sta­
lina - Stalino~ronu , 
miano to zyskał naj­
większy ośrodek naszego 
górnictw9 I hutnictwa, 
serce na5iej gospodarki 
narodowej. serce wiel­
kiego przemysłu . który 
Jemu zawdzięcza swe 
istnienie. 

awarlt studzien. 
Jal<a jest teso przyczyna? -

Zacznijmy od stanu u:i:ytecuio· 
6ci łódzkich studzien. Przed 
Wojną budowano je chaqtyc.z­
nte I po partacku, przy jak 
najmniejszym nakładiie \to­
llttów, Oopiei;o po wyzwoleniq. 
miasto nasze otrzymało kilka· 
naście dobrze Qrią(jzonycb stu­
dni głębi·now;ycn. jednak ilość 

Ich jeszcze nie z:aspokaja po­
trzeb ludnotlcL Olateio też 

wszystkie studnie w nasz:ym 
mieście, z któryc:h wQda na<ia· 
je się do picia, powinny być 

systematycznie konserwowane 
l napraW:iane. 

Miejskie Przeds!ęblorstwQ 

Wodociągów i l{analizacjl spra · 
wujące dozó.r · nad studniami 
wnatnle lekceważy .sobie tę 

sprawę. Dowodem jest fakt, 
że do tej pory nie zorganlzo· 
wan~ specjalnych ekip, które 
by zajmowały się przeglądem 

stanu studzien i ich konserwa­
cją 

Również dyrekcje Zarządu 
B1,1dynków Mhm:kaJnych, a 
zwtaucza administratorzy i do­
zorcy -domów - nie troszczlł 

się o · studnie. Stan unądzeń 
hydraulicznych wzbudza do­
piero wówczas zainteresowa· 
nie. &dy je.11t już 7AI późno, idy 
lokatorzy r~poczynaj' wę­

drówki po wodę na sąsiednie 

posesje. 
W mieście naszym ni<! ma 

przedsiębiorstwa 11społeccnio• 

nego. taJmUjłl<:'ego :ifę Oll.pra · 
w" studzien. Ist~eje !OO praw~ 
da pomocnicza epółdz'.elnla 

branży metalowo.elektryczn4 
zatrudnia ona jednak tylko 7 
rzemieślników. 

Remoritami k&pjtalnym1 stu­
dzien zajmuje. si«: dyrekcje 
MZBM, ale I one nie ll}ają !io· 
statecznej Ilości fact\owców, a 
przeprow;:idzenle poważniejsze­
go r~rnon,ti,1 trw9 całY!l\ł rnle­
siącarni. Nic tęż difwne10. że 
we wszystkich dyrel{cj11-ch 
MZBM leżą ste~ty t>odllń ko· 
mitetów domowycb. domaga· 
jących się naprawy studni i 
nie ma widoków. by potląnia 
te zostały szybko załatwione. 

. „ • naszego szczęsc1a 
KOttYFEUSZ NAUKI. który wzbił się 

ni ncz_yty myśli ludzkiej. Człowiek, 
którego tmie stało się hasłem l Ideą -
symbolem pokoju, przyjatnl I szczęścia. 
symbolem walczącej ludzkoścl Ale Jed­
nocześnie ktoś najbliższy, najdroższy, 
uko<;hany Ojciec. 

Na Konsresie Spółdz!ęlców stara 
chłopka znalazła takie słowa na wY?'a­
tenie swych uczuć: „Dzięku3emy Stali­
nowi zą to, że nas wyrwał z wielkiego 
niebezpieczeń.stwa zagłady hitlerowskiej, 
że ja. 70-letnia matka. poma~am synom 
budować wieś $póldzielczą, że mól syn 
najmło<:lszy. którego hołubiłam pod ser­
cem, byłby pastuchem w folwarku księ­
cia. a jest oflcęretn wolska Polskiego 
I broni Ojczyiny". Oto słowa z głębi 
!erce płynące, n11jprostsze. podobnie lak 
proste są słowa: ojczyzna. pokój, honor, 
wolność. chleb - tycie. Takle słowa 
cisną się na usta riarodu polskiego na 
myśl o Pierwszym '3udowniczym szczęś­
ci!l narodów. o Wielkim Przyjacielu na­
rodu p0Jsktęgo, którego iasługi, „zaTóW­
no w dziele wskrzeszenia Polski, jak t zci· 
bezpiecienia ;e; rowio;u, 1i!11 i rozkwitu, 
SC\ wiekopomne" (Bierut). 

ldea Mar\l;sll - Engelsa - Lenina -
Stf.lina zakłaóa s~acuoek dla wolności 
i nleoodleg!ośi:i wszystkich narodów. 
„Nie może być wolny naróQ. który ucis­
ka Inne narody'' twierdzili Marks 
i, Engels. Kiedy drapieżcze szpony, trzech 
czarnych orłów zaborczych szarpały po­
ćwlariow11ne tywe ciało naszej olczyzny, 
wielcy twórcy marksizmu wy!tępowali 
iallo żarliwi rzecznicy jego niepodległo­
ści. Wielkim przyjaclelem Polaków był 
Lenin. Szermierzem wolnoścl narodu po\­
skl•go stal !ie 1enialn:v kontynuator na­
uki 'Marksa, Enaelsa I !Anina - Józef 
Stalin. 

14 marca 1917 r, orędzie Piotrogrodz­
kiej Rady [)alegatów do narodu pohl<;ie­
go uznało prąwa Polski !iO nlePQdJegłego 
bytu pajlatwowego. Pod orędziem wid­
niały podpisy Lenina I Stalina. 

Stalin był z m~mi zawsze, w ~llwilacll 
11~µtlm I radości . W ponurych l111t11cti sa­
r111oyjno. faszy3towskiego terroru oczy u.­
clemleżonego ludu polsldeso zwi·aQaly się 
z nadzieją ku Wschooowi po promienny 
przykład wolnego narodu, który potrafił 
~likwidować u siebie siły wyzysku. bu­
(l.owa.1 ustrój sprawlędllwo~cl i dobroby-

tu, Zza murów Wronek, zza kolczastych 
drutów Berezy myśli patriotów-rewolu­
cjonistów ulatywały na Wschód. a w ser­
cach płonęła nadzieja wyzwolenia. wyry. 
wała się z piersi słowem: Stalin. 

Wielkie są zasług! Stalina dla rozwo­
ju po!!°klego ruch1,1 robotniczego. . Dzięki 
Jego światłym wskazaniom. dzięki d<>­
świadc:teniom partii Lenina - Stalina 
Komunistyczna Partia Polski kroczyła 
coraz pewniej drogą leninowską, przy­
swajała sobie zas11dy stalinowskiej stra­
tegii 1 taktyki rewolucyjnej, coraz lepiej 
mobilizowała naród do walki o wyzwole­
nie społeczne, przeciw sanacyjnej polity­
ce głodu i nędzy, przeciw zamachom na 
resztki swobód demokratycznych. w obro­
nie zl!Jl'Ożone' przez taszyzm niepodleg­
łości kraju. .wa1z pnyklad - czytamy 
w Uścle KC KPP do Józefą Stalina z oka­
zji !50.lecla jego urodzin - Wasz udzial 
w lcłerow11.łctwle 1>omaga n(lm w walce.,„, 
w o~tqgntectu mocne; bolszewtckte; jed­
tiości "4 g?'uncle słuszne; Linii Partii". 

Nad skrwawioną Polski zap~da oku­
pacyjna noc faszyzmu, terroru, ludobój-
stwa. Polska Partia Robotnicza 
partia obrońców narodu - zapala w jego 
sercu pJomleń wiary. ie zaświta jutrzen­
ka wolności. W mordown iach Ma1danka 
i Oświęcimia , w kazamatach Alei Szucha 
n!&dY nie gasła nadzieja. że wielki br;itnl 
naród. naród Lenina - Stalinę, ~ceną 
poda dlo(l. 

' I Stalin pośpieszy! z pomocą. 7 llsto-
p.ad4 11141 ( . padły Jego słowa do żołnie­
rzy radzieckich „Na Was pat•iq, tako na 
swych wyzwollciell, podbite narody ~1'­
rop11. ktcire dosial11 się pc>d 1aT2mo na- . 
jeźd1'.("ów niemieckich. Pnµpadlo Wam 
w. udztate wielka misja w11zwoteńcza". 

Wieści o bohaterskich .bojach Stali­
nowskie) Armil Pokoju docierały na ro­
botnicze podd111sza, do suteren. pod strze­
chy w!eiskie1 biedoty, zwlastuiąc coraz 
bliższy kres cierpień I słowo Stalin 
krzepiło ~erca otuchą . zagrzewa 'o do bo­
ju bphatęr~1t!ch partyzaptów w Lasach 
Janow~ki~h. przypominAło robotnikom Pa­
triqtvc:rny obowiązek sabotowania pracy 
dla wrQg;i, 

Pamlętilm:v dzień. w którym zakonspi­
rowane odbiorn iki radiowe złowiły w ete­
rze tn;y wiel11>Pomne słowa Stal}nn. s ło­
wa, które otworzyły nam świat na!iziei, 
kt\lre Jak ożywc~a. wiosepna burza 

I 

wstrząsnęły naszym krajem. Na pytanie 
korespondenta gazet angiel ski~b „Czy 
rząd ZSRR życzy sobie istnienia s!lneJ I 
niepo<lległe! Polski?" padła odpowiedż -
„Bezwarunkowo i11cz11 solne". Pamięta­

my, że za oceęnem słowa te wywołały 
sceptyczny uśmiech. Ludzie o kram11r­
sklch duszyczkach, ludzie, w których 
piersiach zamiast serca trzepotal zabło­

cony dolar. nie mogli pojąć. że motorem 
działań potężnego mocarstwa może być 
nie business. lecz miłość, że wołnośc na­
szego narodu zawsze była gorącym prag­
nieniem Kraju Rad I Stalina, pragnie­
niem wypływającym ze światopoglądu 

partii, która o<;! pierwsz j chwili swego 
istnienia wcielała w życie ideę braterstwa 
narodów. 

Przez cały wiek tdea ta porywała nal· 
szlachetniejsze serca I umysły , wszystko 
co było najświatlejszego, najlepszego w 
obu narodach, których najwięksi poeci, 
j?uszkin I Mickiewicz. marzyli "o czasach 
gdy narody zapomną waśni I w rodzln11 
wielką polączą się" , Ale dopiero Jemu 
danym było dokonać przelomu w stosun­
kach między dwoma narodami. 21 kwiet­
nia 1945 r . z Inicjatywy Stalina został za­
warty I podpisany układ o wieczystej 
przyjaźni. pomocy I wzajemnej współpra­
cy. układ . ktńry _.„ stwa•zo realna pod­
ąta10ę do zostąpł11nto dawnych meprzy­
jaznyrh stos1p1ków - atos1mkamt ~oiuszu 
I przy; o:hi\ ... " !Stalin). So1usz z bratmm 
narodem. przvklęd, pomoc. przyjaźń 
ZSRR stały sit: dla nas zródlem siły I re­
kojmią zwycięstwa naszego socjalistycz­
nego budownictwa. 

R~ąd r11dzieckl ~ p!~eł Stalin ~ uczy­
ni wszystko. aby .,umocnić pTzyjaiń pol­
sko·radz1eclt g I wszelki.mi śTodkqmo przy­
czynić 8111 r!o odbudowan ia silne; i nie­
pod!e17le3 P9lskl" Każdy rok. każdy mie­
siąc przynosi potwierdzenie tvch słów. 
Na każd:vm kroku. w oudowie naszej o­
bronności. gospod~rkl t l\'.ulturv . w rze­
cz~ ch wielkich I rzec1.ach drobnvch od­
ozuwamv O!(romna. brater~ka pomoc na­
rodil rad ztei:kiego . wielka troske Stalina. 

To Jego polityką, polityka pp;yja~n\, 
przekreśliła ra chunek krzywd. złącz\'-ła 
nasze rece w bratnin:i 1.1ścl s ku z narodami 
Białorusi i Ukrainy . To Jego poiitvka, 
polityka pokoju . przy~o7dzila kłamliwe 
przysłowie. które nie było madrośrią na­
rodów: „Jak świat światem. Niemiec nie 
bedzie Polakowi bratem" Pale na Odrze 
i Nvsie wytyczają dziś granicę pokoju. 

Ale On dał nam wię­
cej. Dal nam oręż idei, 
Dal ,spokój niewzruszo­
ny I pewnośt zwycię-

Budowa Patacu Kultury i Nauki Imienia JózefQ Stalina 

stwa. wskazal nleiawo-
dną drogę. Drogą tą. czujni I nieustraszeni 
wobec wrogów. przelamu jąc trudności, 

lcroczymy nleuiiięcie do szczęścia. do so­
cjalizmu. Prowadzi no Polska Ziednoczo­
na Pęrtia Robotnicza . wierny uczeń Stali­
na. Bolesław Bierut. I w mar~zu tym po­
męga nam przvklad awangardy ludzkości 

\, kierowanej przez najbliższych uczniów i 
wspólbolownfkńw Stalina. ł w marnu 
tym czerpiemy siły z wielkie1 przvia7nl. 
jako ieden z kraiów. któremu „wiPMlt/ 
uklo.dofll o pomocv wiatf'mn.e1 ZSRR 
t1dzt11r11 j !ld?IPlnt hed71• nomocy l poprrT. 
<';,., ttl tłol• z11m µmoo;;11ienlu t rozwo;u• 
CMalen,kow). 

Oto dlaczego. kiedy w stolicy śwlat;i 

l?rrmlal salut artylervl!ld. kledv Pl'ZY 
r;lźw1ekach „Eroiki" Beethovena zegnano 
śmiertelne nczatkl 'T'e"o kt6M> tut za ży­
cia wrńsl w hl~tor!t;. zyskał nłe!lmiertel­

nośł? . w Polsce miliony oczu uisr.klilv sie 
łzami. •których nie trz!'ba się wstydzić. 

A w mltionRch serc - ogrom bólu. który 
nie paraliżuje. nie zniechęca. lecz budzi 
nowa energie. hartuje wole wai)tl. 
r wszystkie serca rvtmem swym •kando­
wały rot!! przvslęgl narodi\ pol skiego: 
„Polskie masy pracujące .• l!ubu1ą: 

- że ;iszcze bQrd.zie' umacnlat będq 
serdeczne U1i11z11 przyjątnl I soliqarnoścl 

z na.rodami •qdziecldm! i z bohaterskq 
~omt11list11c:mq Pqrtiq zwtązkv, Radziec­
lciego, 

- „.:te pod wodzq Polskiej ZJed1).oczo~ 

net Partit Robotntcze; i wleTnego ucznia 
Stali na - towa•rysza Bolesława Bi eruta 
jeszcze twardszv będzie na.!2 krok ku dal­
szym zwycięstwom. te ;esz11ze ta„tiwsza 
będzt e nasza codzien1\a praca, jeszcze 
mocT1iej.9za walka o pokój, jeszcze alębs~a 
miłość naszej o;czyznv, jeszcze większa 

troska o jej sile ol>ronnq, o umacmaniłl 

nifpodleulośei. ;e3~cze wiek.sza be<lzte na­
sza cz11jn0Ac UJObec WToaów 1 ie•icze pe~­
nie1~w jel!Tl o~t 1111rod1l w walce o PO• 
kój i soc;alłzm". 

I wle111y; 

Przemina lata Coraz bulnie1 rozkw1„ 

tąe bęclzie młodość naszel!o Jualu Corn 
wvżej gtrzelać beda w !Zóre k;omjnv fa. 

bryk ! hut. murv wv~okośrif)wci'lw Cora2 
p!eknle1 kłosić sle b~da zbob na na~Tvch 
oolach. Codziennie zwlastowa(' l>eda na­
rodz iny prscow1tego dnia svrenv w St.Rll­
nogrodzfe. w ~owej Hucie. na Żeraniu 
i na Innych wielkich obie~tach soclell­
stvcznych. vn;nie!;\011ych wo]~ zwv~e„ 

stwa. którą On zapalił w na~zvch ~ercach. 

stworzony~h radQ&nVm trl)dem wolnego 
narodu polskiego. braterstwem narodu 
radzieckiego. Jego troska I ml!oścla Ro­
bntnlc:v śple~zvć beda do orscy . studenci 
do nauld. uczeni do laboratoriów. abv bu. 
dować nowe tycie. budowae kOfTIUni­
styczne Jutro radośnie, ofiarnie I bez wy. 

tchnienia. bo przecież i On nie spoczywaL 
A w ~ercu 1trailł natl zmart-,vych111stE1łą 

z Jego woli stolic!' górować l>ęd:i.le Je~o 

wspari!11ły dą~. symbol wieczyste) orzy. 
Jażnl narodów radzieckiego 1 ool~kieęą 
- Pałac Kultury I Nauki Im. Stalina. 
l t." Osn;ić będ.zlę Polska potężna I boi; a ta, 
Pol ~ka wolności I szcześcla - Jego mllu. 
iąc:e110 sercę ~~W - J~go wlęllcl dla na• 
testament. 

DANI~!; TRYLEW(CZ 



9ft .•• GŁOS ROBOTNICZY 

Wiosenne nowaliiki 
się powodzeniem • 

cieszą 

Fatalny stan bókserów 'łódzkich 
•ę na nngu poznańskim 

Tylko 5 tygodni 
dzie'li nas od YI Wyśc igu Pokoju 

„Proszę o pęczek rzodkie­
wek", „Dla mnie trzy główki 
sałaty", inna klientka prosi o 
rabarbar i szczypiorek. W skle­
pach warzy..lnych bez przer­
wy panuje ożywiony ruch, gos­
podynie C()raz częściej naby­
wają ogórki i sałatę. Ceny no­
walijek z każdym dniem są 
niższe. Rabarbar można kupić 
już w cenie od 10 do 15 zł za 

kilogram, a główkę sałaty !a · 
1 zł. Największym powodze­
niem cieszy się obecnie szczy­
piorek, rabarbar i sałata. No­
walijki w sklepach są świeże, 
r,i ie potrzebują odbywać dale­
kiej drogi, głównymi ich do­
stawcami są ogqxinicy z terenu 
Łodzi i powiatu łódzkiego, („Bd ąecialnego wrslannikB „Głosu Robotniczego") 

• kraczam:r jut w 
W ćwierćfinały. We 

"wtorek rozegrano wi-:k­
szość wstępnych elimina­
cji, w środę zOf.ltaną one 
ostatecznie zakończone i' 
na placu boju powstanie 
stawka 80 bokserów , któ­

· r~y po jednodniowej prze. 
rwie przystąpią do dal­

.szych walk. Jak lego nale· 
tato oczekiwać. w pie rw-
11xym rzucie w yeliminowa­
ni zostali przede wszyst-

' k tm bokserzy z ogrodków 
o ubogich tradycjach -
,Jak Oi•ztyn, Opole, Biały­
·„tok, Zielona Góra. Ale z 
prawd2'iwą przykrością 
mueimy donieść , Iż w tej 
grupie znalazła slę także 
lwia część reprezentantów 
Łodzi I województwa. W 
nieotlcjalnej klasy (ikacJI 
ze ~połowej, prowadzonej 
na mistrzo•twach, Łód~ 
zajmuje ostat nie miejsce 
wraz z Btałyn1stoklern t 
Ols ztynem. Wyprzedz' ły 
nas nawet Kielce l Rze­
szów, nie mówiąc j uż o 
Krakowie ezy Koszalinie. 
Należy żałować, iż nie ma 
tu w hall przedstawicieli 
k i<1rownlctwa łódzkiego 
sportu - może komproml· 
tac ja. Jaki<1J Jesteśmy 
świadkami, zmusiłaby ich 
wreszcie do ratowania 
łódzk'ep;o boks u . 

' . 
W chwilę po tej wa tce którzy do poludnla skrzyw· 

p rzeżywaliśmy gorące sen- dzili Kęcersklego. w,vłiczy­
sacje, kiedy to Węgrzyn•a· li tym razem zwycięstwo 
ka tylko gong uratował w łodzianina. 
I starciu od nokautu, a w Jednym z najpiękniej· 
tr·zeciej l'undzie je~o prze- szych pojedynków b~1 ło 
cb'rn ik Jarach z koszali1"1· ~potkanie K l'uży z Kolo­
skiej Spój ni kompletnie się dyr'iskim (Lublin). przepro­
załamat i zestal poddany wad zone w zawrotnym 
przez sekundanta. tempie. K ruża jest w Ży-
Piękną walkę stoczyli ciowej formie i błysn ąt 

we w torek przed potud· dużą klasą. Uzyska ł też 
n iem Soczewhiskl I Bu- przekonywaJące zwyctę· 
dzii1ski (Stai Elbląg). O stwo. Po tej walce znów 
Budzirlsklm słyszało się nastąpłła serla pora7.ek 
Jeszcze mn•ej niż o Pie- łódzkich pięściarzy. Szcze. 
troniu , a jednak jest to parlskt ulegt Koleslfis!<lemu 
n ajczystszej wody talent l (Zielona Góra). po wal ce, 
brak rutyny tylko l.decy· którą chcielibyśmy jak 
dowat o jego po1·ażce. naJszybcieJ zapomn ieć. Ro-

Jeden „ w ie lki" bokser siak spotka ł się z 11ma1·1-
przyszedł na pamięć w i· kutem" A rszenlaklem (wo.I. 
dzom wtorkowych walk, warszawskie). Od wrot na 
Stało 5ii: to- w wadze ko· pozyc,ja przeciwnika tak 
quc!ej za sprawą łodzia· go skonfundowała , że za­
nina Kęcerskieqo. Włók· pomniał o podstawowych 
niarz do żyweqo naś l ado - zasadach boksu. Prze~rał 
w„ł styl niezapomnianeqo też bezaoelacyjnte. Dwa 
„moryca" wozn1al·uew1cza. punkty dla Łodzt zdobył 
Szedł przez trzy rundy Kazimierczak. Jego prze ­
jak huraqan do przodu I clwnlk Zając (Olsztyn) zo­
choć ciosy jeqo nie mia ł y stał w 111 starclu zd yskwa· 
nal eżytej siły, była ic h lif'ikowan~·. Ploti,owsktemu 
nieprawdopodobna obfi· (woj. tódzl<ie) nie wystar· 
tość. Dluqi jak tyrała czyła fantastyczna ambicja 
Kanka zaledwie· miał czas l upór do pokonania świ­
uciekać przed tymi ataka· sia (Poznati). Choć nie­
mi. J uż :i;anotowa l iśmy na· zbyt wysol<a, poznaniak 
zwisko włókniarza jako wygrał wal kę przekOlly-\va. 
p ierwszeqo łódzkieqo zwy- j qco . M isiak w wadze lek­
cięzcy, q dy werdykt sę· kośredniej bvt równorzęd­
dziowski przyprawił nas o nym przeciwnikiem dla 
zawrót qłowy , Stosunkiem Ba1\kowskie,110 (Gda1is-k). 
qlosów 2:1 oqlosil i oni Sędziowie wyże) ocenili si ­
zwycięstwo bydqoszczani· tę fizyczną od technik' 1 
na. Zdenerwowany tym przyznali zwycięstwo 
werdyktem sędzia qłówny gdAils?.czaninowl. 
- Neudi nq n ie wytrzymał. W wadze cieżl<lej Jaskó­
Zapalil pap ierosa, by PO· la polwnat Ziemnickiego 
kryć s we ro zdratnienie i ( \'lł. Tomaszów) w:vsoko na 
z trzaskiem odsun~wszy punkty. W HI starciu z;em· 
krzesło, odszedl od rlnq u. n•ckl byt liczony na sto· 
Za Ktcersklm qłosował ty!· Jąco. • 

n o rozpoczęcia tradycy)· 
ne~o Wyścig-u Pokoju . 

którym dziś Interesują się 
j uż se tki tysięcy zwolen. 
n ików kolarstwa poz.oqta ło 
zaledwie 5 tygodni Pre:-e 
przy gotowa wcze do teJ 
największej na ~wiecie Im 
prezy kolarstwa amRtor­
t;kiego ~ą tuż w pełn,-m 
toku 22 bm na konreren 
cjl przedstawicie!! trzech 

..... o 

Xll - 132 km ŁOdz -
W.arszawa. 

RUMUNI PIERWSI 
Do P r agi naptyw a 1ą Ju~ 

z.gtoszenla do w~· ścl~ll 
Pierw•! zgłosili onc1a101e 
•wą drużyne Rumuni. Słe· 
orlrJalnle z~łoslll •wń) 
urlzleł Ouń:: z yc:v_ I Ani;tll 
r.y Obyrlwa te parl.;;:twa 
zRpn wiarlaH\ wvsłanle o~J· 
leps zych swych kolarzy -

LPŻ szkoli 
swych instruktorów 

s p ołecznych 
90 instruktorów spoteczny•!h 

LPż z Dzielnicy Łódż-Pólnoc. 
brało udział w 3-dnlowym kursi• 
S2'1{oleniowym. Na kursie słucha­
cze zapoznali się teoretycznie i 
praktycznle z podstawowymi zn· 
gadnieniami : torenoweJ obrony 
p1·zeciw lomiczej, ratownictwa~ 
obron y przeciwpożarowej itp. 

Zdo byte na kursie wladomo~cl . 
nie ty! ko ułatwią pracę tnstrukto· 
rom, ale prze.!e wszystki m uo­
zwoią Im w bard~lej atrakcyjneJ 
formie prowad„tć zajęcia w ko­
tach LPż. Podobne kursy odbyły 
się w innych dzielnicach LPż. 

Dużym powodzeniem cieszą 
się w dalszym ciągu kiszonki 
kapusty i ogórków. Kapustę 
można dostać nie tylko w 
sklepach warzywno-owoco­
wych, lecz także w uspołecz -
nionych sklepach spożywczych. 
CEna kiszonej kapusty w o­
statnich dniach uległa obniżce 
z 3.50 zł na 2.20 zł. 

W magazynach i chłodniach 
jest jeszcze pewien zapas mro­
żonego groszku i mizerii, szko­
da, że nie ma tego w sklepach, 

j zwłaszcza tych, które posiada-
• ją warunki do przechowywania 
tego rodzaju towaru. 

Daje się odczuć tylko brak 
owoców, zwłaszcza jabłek. W 
przyszłym tygodniu nadejdzie 
do Łodzi kilka ton jabłek ze 
Szwajcarii, które będą sprzeda­
wane w sklepach owocowo-wa­
rzywnych i „Delikatesach". 

Szajka z ł o~z i ei kolejowych 
słanie przed sądem 

W najbliższych tygodniach 
przed Sądem Wojewódzkim 
stanie szajka złodziei kolejo­
wych, którzy gra$OWali na 
terenie stacji Olechów, w 
pow. łódzkim. 

A Jal<le jest •eh stano· 
wisko "' stosunlrn do !#Jl<· 
su obecnie, świadczą naJ · 
le

1
pteJ okoliczności towa­

rzyszące wysłaniu -na m i­
strzostwa reprezentacji. 
Po . raz pierw~z~· w h iRto­
rii łódtki11go boksu. Jego 
n aj leps i zawodnicy wy­
jeżdżali na turniej bez 
pieniędzy. bez dresów, bez 
e lementarnego wyposaże: 
nia. Ty ll<o na prędce zor­
vanizowana składka kole· 
żeńska umożliwiła w ogóle 
wyjazd do Poznania. Nie 
trzeba chyba opls)'Wać roe-
goryczenta bokserów I 

ko Ko smowski z Pozna iii a, Dzi! walczyć będzie 2 
qdy Karsk i Warszawa I łodzian. Stanikowski zmle­
Boqdanowlcz Kraków w y· rzy się z Frydrychem 
typowali wyqran~ Kanki. (Stalinogród), a Woj tasl ń-

PińskJ w stylu znam•o· sk' z Oblegałą !Rzeszów). 
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Niejaki Władysław Gorcza­
czewski, tamtejszy pracownik 
PKP, przejeżdżając rowerem z 
b~gażem 40 m kretonu przy­
padkowo został zatrzymany 
przez funkcjonariusza MO. W 
toku śledztwa wyszło na jaw, 
że Cłorc:zaczewski ma wielu 
wspólników, wraz z którymi o­
kradał transporty kolejowe. 

Gorczaczewski przyznał się do 
przywlaszczenia sobie z wa­
gonów kolejowych 50 kg 
cukru, 18 m materiału pościE­
lowego, beli materiału ubra ­
niowego, 20 m firanek oraz 
wielu innych rzeczy. Jego 
wspólnik - Stanisław Trzus­
kowski skradł 16 bel materia­
łu ubraniowego, 10 paczek 
przędzy, 60 m białego płótna, 

20 I. ~pirytusu itd. Wraz z ni­
mi na ławie oskarżonych za­
siądą: H. Chojecki, H. Szew'. 
czyk i B. Kierasiński. 

działaczy. Jest wysoce nuj ącym duż:i klasę roz· 1 ZACHAR. 
IRATV$~.t.W• 

znam ienne. że znajdujący 
się o kilkaset metrów od 
Łl<;KF Wojewódzki Kom(tet 
~F wykazał najdalej idqcą 
trc:'&kę o swych zawodni­
ków i nie zbywa im tu na 
niczym. 

łoży ł w III rundzie Le~ha 
' z miejsca stat się rawo- p } k 
rytem w wadze pótśred - o s a 
niej. Lelss w lekkmiredniej k 
miat dużo trudniejsze za- człon iem 
danie w pofed)•n!w z Praż-

mowskim cszczec•nl. ale 1 Ailiędzynarodo "'e J· 
on zademo nstrowat dobry 

pań ot w organizujących 
wysc1 g Czechosłowacji, 
NRD I Polski - zatw1er· 
dzooo już derioitywnie 
trasę VI Wyścigu Pokoju 
„Trybuny - Ludu ' ', „Neues 
Deurqchland" 1 _Rudebo 

amatorów, którzy Jed•JO· 
cześnie reprezen tować bę­
dą Ich barwy na mistrze· 
stwach świata w Szwajca­
rii. 

Tm dalej w las. tym wlę· 
eej drzew - to przysło· 
-..•1e znajduje pełne zasto­
sowanie na poznańskim 
turnieju. 

po~ii~';pełna 2 minu ty Ft"dr racji Prava". ------------ Usprawnienie sprzedaży 
biletów kolejowych Poniedziałek dał mało 

J.'h1Wodów do zachwytu. we 
wtorek przed południP.m 
by lo jednak zupełnie do· 
brie, zarówno Jeżeli cho­
dzi o emocjonalną stronę. 
j11k I poziom przeprowa· 
d zonych walk. Może tyllw 
kadrowicze nie zaprezen­
towali pełni s\vych umle­
J~tności , ale z nawiązki\ 
wvrównała to młodzież, 
mato do tąd znani plęśc•a· 
rze. Jeezcze poprzedniego 
dnia późnym wieczorem 
l B-łetnl Pietroń, stu kilowy 
olbrz~m ze· Stalfnogrodu 
s loczyl piękną walk~ z sil­
n~rm jak tur matrosem 
opolskim - Trojanowskim 
I zdemolował go doszczęt· 
nie, aż w III rundzle sędzia 
przerwał tę nierówną wal· 
kę. Pietroń ma nie t)•lko 
potężne uderzenie , ale wy­
soko rozwiniętą zręczność, 
która pozwala przyswoić 
najtrudn;ejsze arkana te· 
chnikl. 

l~~;d•a ;;~~'t.> zt.yt~~b;: Bobsł ejowr j 
TRASA WYSCIGU sklm. Kil ka lewych ster· Glówny Komitet Kultun 

pów roz biło gardę Pallń· Fizyczne] otrzymał oricJal · 
sklego , a prawy p,rosty 'le zaw1adom1erne o Przv· 
r?.uctl go na matę i se- 1ectu Polsl<t do M!ędzyno · 
kundant Garncarel< poddat ronoweJ Fer1eracJ• Bobsle· 
łódzkiego reprezentanta. 1owe1 (FIBTIJ . Kand)>'datu 

Wyścig rozpocznie !lę I 
maja w Braty!law1e. I etap 
długośc i 160 km biec b~ 
dzte z. Bratysławy do Brna 

Popołudniowe w alki roz· ra Poł5kl zostera przy1,,.1• 
poczęły się od przekony- na Koner·eqfe M•enzynoro· 
wająccgo sukcesu Brzózki. rlowej Federacji jednogło& 
który pokonał Jan 1ckiego nie. 

li - 225 l<m Brno 
Pra~a-

111 - lBO km Praga 
Karlove Vary 

(Kraków ). a sędziowie po -----------­
IV - 13U km Karlove 

Vary - Declo 
raz pierw~zy w turnieju 
zanotowali tak wysoką 
przewagę punktową (60:50, 
60:49. 60:4.ą) , w pare chwil 
pote m Szallń•kl zdobył 
pierwszy punkt dla repre­
zentacji miasta , wygrywa­
jac ze Stachowiczem 
(Szczecin,). Łodzianin ma 
zaledwie kil kadziesląt gra­
m ów ponad limit w agi 
piórkowej f mia ł z dużo 
wyższym i BilnieJs.zym 
Stachowiczem b, trudne 
zadanie. W Tit starciu 
osłabł i byli śmy poważnie 
zaniepokojeni o wertl~r !<t. 
ale Karski i Bogdanowicz, 

Prospekt był zalany powodzią świateŁ 
Boczna uliczka tonęła w szarej mgle, po­
przetykanej błękitnymi, pomarańczowymi, 
zielonymi odblaskami płynącymi . z okien. 
Moc światel płonęło w ciemnościach. Każde 
~wratło - to jakiś człowiek. A ona? Jakże 
to smutno i ciężko, kiedy nie ma się kogo 
poradzi ć, kiedy się do nikogo nie śpieszy, 
kiedy nie ma komu powiedzieć: - „ Wiesz, 
zd aie si ę, że dzisiaj postąpiłam niewłaści­
wie„ ... 

• Chodziła po swoim pustym pokoju, zmu­
szaiąc sie do trzeźwego myślenia Po co się 
ma kogoś radzić i odbierać sobie możność 
samodzielnej decyzji? 

Gwałtownie zastukała do Lubimowych. 
Może to nie wypada narzucać się człowie­
kowi po godzinach pracy. ale kto wie kiedy 
go znowu spotka w oddziale, a musi z nim 
oomówić. Musi. 

Weszła I momentalnie cofnęła się spe-
1.zona: jej wtargnięcie było zupełnie nie na 
m 1e1scu Na stole stało wino, zakąski, za 
stołem oprócz gospodarzy, siedział Garszin. 
Garszin był lekko wstawiony. Rozłożył 
~ zachwytem ręce i zawołał: 

· - Jakaś ty urocza, Aniutko! Przyszłaś 
lama! Biegałem do was co 10 minut. 

Mimo zapewnień, że wpadła tylko na 
chwileczkę, zmuszono ją do. zajęcia miejsca 
orzy stole. napełniono kieliszek i podsuwa­
no na wyścigi półmiski. Nie mo~ła zrozu­
mieć, . z jakiego powodu urządzają to przy­
; ęcie. 

Lubimow promieniał. trudno było uwie­
rzyć, że kilka godzin temu usłyszał od se­
kretarza kilka słów gorzkiej prawdy Kor­
ciła ją ciekawość; udaje, czy też Aleksiej 
wyolbrzymił rozbieżność zdań? ... 

Skierowała rozmowę na niespodziewany 
oowrót Didenki: czy przywiózł dobre nowi­
ny, czy otrzymał pomoc? 

- Nie wiem, czy otrzymał pomoc - od­
oarł Lubimow ·- ale wiem, że nam pomo­
że. Dzisiaj powzięliśmy z nim kilka waż­
nych decyzji... A propos, Anno Michajłowno, 
przydzieliliśmy was do komisji zajmującej 
się projektem Worobiewa. Wiecie, o co cho­
dzi? 

Mimo najszczerszych chęci nie moi:cła · do­
patr7vr •:e w iego twarzy zakłopotania lub 
ura,„ A może nie ma żadnej walki? 

Łomakin 
bijr, rekord 

świata 
MOSKWA 

Na mistrzostwach Mo· 
skwy w podnoszeniu cię· 
żarów mistrz olimpijski 
Łomakin pobił rekord 
'wiata w wadze średnie), 
uzyskując w podrzucie 
170,5 ką, Łomakln pod· 
niósł sztanca ponad dwa 
razy cięższą l'lt sam waży. 

V - 115 km Decln -
Chemnltr 

VI - 200 km Chemnlt• 
- Lipsk 

VII - L95 l<m Lipsk -
Berlin. 

Viil - 1715 km Berlin 
- Goerllt:r.. 

LX - l 64 km Goernu 
- Wrocław. 

x - 193 km Wrocra"' 
- Stałlno~rOd. 

XI 206 km Stall"°' 
ąrod - Łódt. 

Luhimow, iakby odpowiadając na jej 
myśli, wyjaśnił: 

- Co mogliśmy_ zrobić wewnątrz oddzia­
łu? Prawie nic. Obecnie Didenko postano­
wił sporządzić ogólnofabryczn:y plan orga­
niza'cyjno- techniczny. Nasze problemy będą 
rozstrzygane przez całą fabrykę. Udało się 
nam, prawda? 

Nie mogąc pohamować ironicznego u­
śmiechu odparła: 

- Połozow prawdopodobnie ucieszył się 
z tego niesłychanie? 

- Na pewno! - zawołał Lubimow, z 
wyrazem wyższości. - To jest właśnie coś 
dla niego. Nareszcie będzie mógł dać uj­
ście swojej niespożytej energii. Napełnił kie­
liszki i trącił sie z Anią. 

- Wasze zdrowie, Anno Michajłownol 
Zaczął lekko kpić z Garszina, że już od 

dłuższego czasu zastawia sieci. chcąc złapać 
dla montażu tak wspaniałego pracownika, 
ale„. my mamy inne plany, prawda, Anno 
Micha]łowno? 

- Całkiem inne - odparła i nieoczeki­
wanie wyrzuciła z siebie jednym tchem: 

- Jestem wam niesłychanie zobowiąza­
na, Georgii Siemionowiczó, za dobre chęci, 
ale, niestety, nie mogę z nich skorzystać„. 
Nie przenoście mnie na inne stanowisko! 

Po minie Lubimowa zorientowała się, że 
rokował pewne nadzieje w związku z jej 
przeniesieniem, nadzieje, nie mające nic 
wspólnego z istotą zagadnienia. J·akie? Czy 
chciał tym dokuczyć Polozowowi? Może li­
czył, że pozyska w ten sposób „swojeg'.l czło­
wieka"? Może chciał się pozbyć Skwo,rce­
wa? .•• 

- Za kilka miesięcy z pewnością sama 
poprOSl'.tj, o przeniesienie, o ile, oczywiście, 
nie rozmyślicie się do tego czasu - powie­
działa. - Chwilowo„. zaczyna się tak żywa 
działalność. Wiem, jak mam powiązać plan 
prac rac.ionalizatorskich z nowymi osiągnię­
ciami techniki... Widzę przed sobą szerokie 
możliwości... Zaczynam opanowywać tych 
waszych niesfornych chłopców„. Odejście 
byłoby równoznaczne z tchórzostwem. Są­
dzę, że dam sobie z nimi radę. 

Garszin gwałtownie zaprotestował: 
- Można by pomyśleć, że to rzeczywi­

ście coś ważnego! Przesada! Komu są po-

Drugi sukces 
h okeistów 

ZSRR w okresie przedśw iątecznym 
MOSKWA. 

Drugi mecz reprezenta· 
..!Jl Mo~kwy z. reprezenia· 
"ją Norwegii przyn•!Jsl ll<>­
Ketstom radzieckim po-
r1,:,wr11e Wvqnkip 7WV~'"e 
stwo. Drużyna moskiewska 
w~· ~r 2::1ra ~:u met i':ł t: Z.fit ..... ~ 
dowaną pr7.ewa2ę przez 
"atv czas meczu. 

C zy zdobyłe ś 

już odznakę 

SPO? 

Wszystkie osoby, które mają za­
miar w ramach dni wolnych od 
zajęć - 5 l 6 kwietnia b1 „ wy· 
jechać z Łodzi, będą mogły bez 
kłopotu zaopatrzyć się w bilety 
kolejowe czy samochodowe. „Or­
bis" podobnie jak w larach uble · 
glych przedłuża w dn iach od 29 
bm. do 3 kwietnia godziny urzę­
dowania do 20 wieczo1·em. W dn iu 
ł- kwletnia kasy „O rbisu" czynne 
będą do godz. 18. • 
Zakłady pracy w dniach od 28 

bm. do 2 kwietnia mogą składać 
zbiorowe zapotrzebowania na bl· 
!ety koleje>we dla swych pracow­
ników. 

Od dnia 1 kwletnta w uOrblste•• 
przy Pl. Wolności 6 będzie można 
także nabywać bilety na PKS BI· 
lety samochodo,ve można kupić 
3 dni przed wyjazdem, 

trzebne te ,wasze poświęcenia? Znajdzie się 
na wasze miejsce dziesięciu innych! 

- Gdzie? Dlaczego wobec tego nie zna­
leźliście ich dotychczas? Bvć może. ie to 
istotnie nie jest zbvt ważna pl acówka, ale 
w każdym razie niesłychanie zapuszczona! 
Niesłychanie! Poza tym ... ·odniosłam wraże­
nie, Georgii Siemionowiczu, że się nią' w 
ogóle nie interesujecie! 

Lubimow słuchał spokojnie, oglądając 
paznokcie. 

- Nastaw patefon, Wiktorku - zapro­
ponowała pośpiesznie Ala Glebowna, rzu­
cając na Anię nieDrzviazne spojrzenia. -
O sprawach służbowych można przecież 
mówić w fabryce. 

- Wyl:..aczciel 
Ania zerwała się, chciała wyjść. 

Wszystko, co miała do powiedzenia, powie­
działa„ • 

Lubimow nagle zmienił się w oczach: 
stał się uprzejmy, do broduszny, p rawie ser­
deczny. 

- Podziwiam was, 
- zawołał. - Dopiero 
sobie, cośmy zyskali w 
kuję wam! 

Anno Michajłowno! 
teraz uświadomiłem 
waszej osobie! Dzię-

Posadził ią, nalał jej wina, przysunął się 
do niej bliżej: 

- Wyręczacie mnie na bardzo skom pli ­
kowanym odcinku pracy. Gdybyście wie­
dzieli, jak mi jest ciężko zmobilizować w tej 
chwili oddział. Zaczął półgłosem wykładać 
swoje pogl ądy na sytuacje oddziału: zada­
nie ponad siły, ten hałas z Krasnoznamienką 
i rytuje ludzi, utrudnia ustalenie jakiegoś 
porządku, uregulowanie całego procesu .•• 

- Wiecie, jak wygląda produkcj a turbin 
na Zachodzie? Żadna firma nie przyjęłaby 
zamówienia w takim terminie. Żadna fa­
bryka nie posiada takiej rozpiętości produk­
cji i takiego tempa... Przodujemy? Bez­
sprzecznie. Ale ciąi:cle się śpieszymy! 
Wszystko chcemy mieć jak najszybciej. 

- Oni nie budują komunizmu, Georgij 
Siemionowicztil 

- Technika jest tylko techniką, Anno 
Michajłowno. Zarówno w ustroju kapitali­
stycznym, jak i w socialistvcznym istnieją 
pewne określone możliwości produkcyjne, 
przewidujące określoną rozpiętość produk­
cji. Dajcie mi dodatkowe 20-30 obrabiarek, 
150 wykwalifikowanych robotników„. 

- A wydajność pracy? - wtrąci ł Gar­
szin, przerzucając album z fotografiami 
i ziewając. - Droi:ci Georgii Siemionowiczu, 
wasza postawa ideologiczna pozostawia du­
żo do życzenia. 

ro c. n.l 

W najbllższą niedzielę - 29 bm„ 
w godzinach od 10 do 15 czynne 
będą wszystkie kasy „Orbisu''. 

15 ton czekolady 
nadejdzie 
do Łodz i 

Jut za kilka dni we wszysLKich 
sklepach spożywczych bez. ktopo­
lu będzie można nabyć różnego 
rodzaju czekoladę nadziewaną i z 
orzechami w cenie 15 zł tabJtczka. 
Łódź ma otrzymać w tych dniach 
ponad u ' ton czekolady, 

Wiosenny 
kiermasz 

dla najmłodszych 
W dniach od 25 bm. do 4 kwiet· 

nla MHD organi zuje kiermasz za· 
bawek dziecięcych. Kiermasz od ... 
bywać się będzie w trzech punk ... 
fach: w Alei ZMP, Parku S1en· 
kie,vicza i Parku Kolejowym. Na 
k iermaszu obok zabawek będzie 
można nabyć także książki. Co­
dzienni e w godz. od 10 do 17 bę­
dzie można rob i ć sprawunki dla 
naszych najmłodszych. 

Szczepienia 
dzieci 

przeciw bionicy 
Od polowy lut ego w kilkudzie· 

Sif;lciu punktach naszego m ias.ta 
od.bywają się szczepienia dz iec i 
przec iw bionicy (dyfterytowi). 
Matki winny dopilnować, aby 
dzieci Ich byly zaszczepione i w 
określonym terminie po\vlórnie 
dosz.czepione. Dla dzieci nie ko­
rzystających ze żłobków l przed· 
szkoli czynnych jest 17 punktów 
szczepienia w różnych dzieln\cach 
miasta w następujących godzl­
nach: 

od do 
godz. godz . 

1. Kilińskiego 94 14 20 
2. Nowotki 125 8 IO 

a lo 
I 10 

3. Szp ital na 12 
4. Armil Czerwonej 15 
5. Przybyszewskiego 72 9 11 
6. Lecz.ntcza 6 9 11 
7. Sanocka 36 9 15 
8. Piotrkowska 113 8 10 
9. Pabianicka 200 12 14 

10. Próchnika 11 11 14 
12 14 
11 14 
9 13 
8 li 

11 13 

11. Sreb)·zyńsl<a 7;.c 
12. Limanowskiego 47 
13. Sędzie>wska 16 
14. Wolska Polskiego L22 
15. Janosika 1:?6 
16. Wschodnia 3 11 14 
17. Pryncypalna 3 12 17 

Łódzkie Zakłady Sprzętu 
' Pożarniczego Przemysłu 

Terenowego w Łod~i. ul. 
Więckowskiego Nr 35, przy. 
pominają , że stcsownie do 
uchwały Rady Państwa i 
Rady Ministrów z dnia 
14. 12, 1950 r„ wszelkie za­
żalenia i odwołania załat· 
wia dyrektor lu)> jego za­
stępca we wtorki, od godz. 
15 do 17. Jeśli we wtorek 
przypada dzień wolny od 
pracy, dniem przyjęć jest 
najbliższy dzień powszedni 
tygodnia. 362-K 

Z5 marca 1953 r. ~Nr 7!J 

Czytelnicy piszą 

Zagrodzona komórka 
Na terenie posesji przy ul. 

Sienkiewicza 76-80, gdzie za­
mieszkuję, znajduje się Spół­
dzielnia Chemików „Xenon", 
która na własne potrzeby z.a.­
grodziła w październiku ub. 
roku część podwórza, na sku­
tek czego zagrodzono jedno­
cześnie dostęp do mojej ko­
mórki. 
Ponieważ wejście ,na plac 

dostępne jest obecnie w roz­
nych nieokreślonych godzi­
nach, uniemożliwiono mi w ten 
sposób dostęp do komórki, w 

której posiadam opał. Bywaj' 
wypadki, że niejednokrotnie 
przez cały dzień nie mogę do­
stać się do komórki. 

W sprawie tej niejednokrot• 
nie interweniowałem u kie­
rownictwa spółdzielni, zwraca„ 
jąc się z prof>bą o przeniesie­
nie komórki na te!'€n nie za­
grodzony. Niestety, interwen­
cje te nie odniosły skutku 
kierownictwo spółdzielni zby -
w;, mnie obiecankami. 

B. MAŁACHOWSKI 

„ ................................ „ .................. . 

DZllri,iiODZI 
Kronitca partyjna 
Dz ielnica Górna - Lewa. 

Jutro 26 bm. o godz. 16 .30, 
w lokalu p rzy ul. Wigury 
4-6, odb~dzle SIQ narada I I il 
sek.l'e tarzy podstawowych 
organizacji partyjnych. 

WYSTAWA PRAC PO „ SP" 

W świetlicy ZPW Im. Waryń­
skiego przy ul. Wólczańskiej 211 
czynna Jest wystawa twórczosc1 
artystycznej młodzie ży „SP". Na 
wystawie zgromadzone są naj­
lepsze prace z zakres u papier'O­
plastykl, haCtu, modelarstwa. ry­
s unlm itp. · 

Wystawa czynna b~dzle dr> 
dnia ~7 bm. w godzinach od 
13.30 do 18. 

26 BM. „ BIU RO DOCIN KOW" 
PO RAZ TRZECI 

Warszawski Teatr Saty ryków, 
którego pl'Ogram spotkał się ;uż 
dwukro tnie z uznaniem łód zk iej 
publiczności, wystąp i go śclnn•e 
w sali Teat ru Młodego Widza po 
raz trzeci dnia 26 bm„ o godz . 
17.15 I o godz. 20.30. Bllęty 
sprzedaje „Orbis" (ul. Piotrkow­
ska 65). 

KONFE REN CJA BIBLIOTEKA RZY 
I ARCHIWI STÓW 

Jutro 26 bm„ o godz. 19 , w 
Miejskiej Biblio tece Im. Ludwika 
Waryńskiego odbędzie się kon­
ferencja bibliotekarzy lódzklch, 
na k tó rej m . in . zostanie wyglo· 
szo ny referat pt. „Stulecie pierw­
szej kslążkJ w Łodzi ", 

WA t NE DLA KANDYDATOW NA 
KURS J fi: ZYKA ROSYJ SKIEGO 

Wojewódzki Dom Kultury w 
Lodzi zawiadamia wszystkich 

Proąram na ~rod• 2. S mare.a 
1953 roku. 

Fala 230,1 m 

7.55 WIADOMOŚCI PORANNE. 
·a.oo Muzyka rozrywkowa. 11.45 
„Głos mają· kobiety ". 12.04 
DZIENNIK. 13.30 Koncert soli­
Slów. 14.05 Informacje 14. LO 
Dla klas Ili I IV - Aud) cja 
słowno-muzyczna pt. „Ucz my ~ lę 
śpiewać". 14.30 Kon cert rozri·w­
kowy. L5. l O Audycja literacka. 
15.30 Audycja dla dzieci z cy­
klu: „Sp1·awy ważne 1 ciekawe··. 
16.00 „Wszechnica Radiowa" -
wyktad z cyklu: „ Przyroda" (i) . 
L6.20 Fragment opowiadania T. 
Szewery pt. „życiorys" 16.30 
Muzyka rozrywkowa. 17.00 WIA· 
DOMOśCJ POPOŁUDNIOWE. 17.15 
Reportaż pt. Jak rosną kad1·y 
sportowców. 17 .30 „z mlkroronem 
przez mi asto I wieś". 17.45 li 
akt sztuki BoguslHwsl<lego „Hen· 
r)'k \'l na łowach" . 18.30 P ol(a· 
danka sportowa. 18.40 Koncert 
organowy. 19.00 „Ksl ążl<i. które 
na was czel<ają". 19.30 Muzyl<a 
i al<lualności. 20.00 „Repo1·taż 
spod ziemi". J. Janickiego. 20.20 
Koncert. 21.00 DZLEN .~ IK. 2l.32 
„Stowniczek muzyczny" - 22.00 

Wszechnica Radiowa" - wyklad z cyklu: „Nauka o świecie" (Il). 
22.20 Muzyka symConiczna. 23.05 
Sprawozdanie z mistrzostw bok­
serskich Polsk i. 23.15 Muzy1<a 
operowa . 23.50 OSTATNIE WiA· 
DOMOśCl. 

Poszukiwani pracownicy 
Inżyniera lub technika do dzia­
łu gł. mechanika (na zastęp­
cę), technika -mechanika z kil· 
kuletnią praktyką obzna1m10-
nego z wykonawstwem rysun· 
ków technicznych i maszyno· 
wych na stanowisko kierowni­
ka kreślarni zatrudnią natych· 
miast Za kłady Przemysłu Ba. 
wełnianego im. St. Dubois w 
t.odzi ul. Sienkiewicza 82-84. 
Reflektuje się na silY fachowe. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje 
Dział Personalny. 800·K 

· ~ Zakłady Pr:r.emy$IU Weł· 
nianego im Gen . K. Swier­
c:r.ewskiego, Łódż, ul. Wól­
czańska 219, przypominaJą. 
że stosownie do uchwały 
Rady Państwa i Rady Mi· 
ni;trów z dnia 14. 12. 
1950 r ., wszelkie zażalenia , 
i odwołania załatwia dy­
rektor lub jego zastępca w 
w poniedziałki, od godz. 11 
do 15. Jeśli w poniedziałek 
przypada dzień wolny od, 
pracy, dniem przyjęć je;;t 
najbliższy dzień powszedni 
tygodnia. 3trn-K 

Spółdzielnia Pracy 
,,Ochrona Mien ia", 

Łódź, ul. Sienkiewicza 61, 
przypomina, że stosownie 
do uchwały Rady Państwa 
i Rady Ministrów z dnia 
14. 12. 1950 r. wszelkie za­
żalenia i od wo!.ania załat­
wia przewodniczący lub je­
go zastępca w poniedziałki 
od godz. 10 do 12. 

Jeśli w poniedziałek przy­
pada dzień wolny od procy, 
dniem przyjęć jest najbliż­
szy dzień powszedni tygod­
nia. 366-K 

kandydatów na kurs języka r.,. 
syjskiego, że zebranie tnforma· 
c y jne odbędzie się dnia 26 bm .• 
o godz. 18, w lokalu WOK pczy 
ul. Traugulla 18. 

O DCZYT 

Dziś , 25 bm„ godz„ 19, w io· 
ka!u StowaJ'.Lyszenia Inżynierów 
I Technikó w Przemyslu Włókien· 
niczego przy ui. Plotrkowsk'eJ 
135, inż. Wa.lntraub wygłosi ort· 
czyt na temat: „Przegląd naJno· 
w szej litera tury radzieckiej a 
dziedz in y wykończalnictwa ' '. 

DY t URY APTEK 

Dzisiejsze) n ocy dytu ru j ą n a­
stępując• apteki: Limanowski ego 
I. Piot rkowska 193, Plolrkows .<a 
25. t.agiewnlcl<a 120. Piotr lww· 
ska 307 'larutowicza 42, Gdań· 
ska 90, Ar mil Czerwonej B. Sre­
brzy1lska 67, Al. Kościuszki 48. 

Dyżur połoin l c zo-qinekoloqlcz· 
ny , Dzis ie jszej nocy dyżuruje od 
godz. 8 do 20 i od godz. 20 oo 
B Szpital !m. dr H. Wolf, ui. Ła· 
giewnlcka 34. 

PAl'lSTWOWY TEATR POWSZECR· 
NY - godz. 19 - „Intryga I 
milość" 

PANSTWOWY TEATR NOWY -
godz. 18.30 - „Nlezapomnla· 
ny rok 1919" 

PANSTWOWY TEATR IM . STEFA• 
NA JARACZA - godz. 19 -
„Wesołe kumoszki z Windso­
ru". 

TEATR MAŁY - godz. 19.15 -
„Domek trzech dziewcząt" . 

TEATR MUZYCZNY - godz. 19.15 
- „Kraina uśmiechu" 

PAŃSTWOWY TEATR LALe:K 
„ARLEKIN" - • godz. 15.15 -
„Jaś Sz pak" (widowisko zam• 
knięte). 

PA l": STWOWY TEATR LALEK 
.. PINOKIO" - godz. LO - wl• 
dowisko dla przedszkoli -
godz. 17 - „Skarb na pustko­
w iu". 

BAŁ.TYK - „Mltrla Kokor" ...J 
godz. 15, J 7. 30, 20. 

GD~N\A. - ?rngram filmów do­
kumentalnych I kuitura!no-
ośw1atowych. „Młodzi kon• 
struktorzy·· „Dzieci ze StalH1· 
gradu" „$wiat młodych 10·52'• 
P.K.F. 11 -53 - godz. 18, L9. 
„ Diabels ka Grai\ „ - godz. ~O. 
Program dla na1mlodszych.: 
„Król Lavra" „Lew I zając'' 
„Od ważny za,Jąc" - godz. 16. 
17. 

~I Ł.ODA GWARDIA - „Rozśpłe· 
wana dolina" - godz. 16, 18, 
20. 

MUZA - „Niezapomniany role 
1919" - godz. 18, 20 

PIONIER - „Bajka o spląceJ 
królewnie" - program sktad. 
- godz 17 , 19. 

POLONIĄ - „Noc nlespodzla· 
nek" - godz. 16.30, 18.30, 
20.30. 

PRZEDWIOŚNIE „Milczenie 
jest zlotem" - godz. 18, 20. 

1 MAJA - „ Ku r han Małachow• 
ski" - godz. 17 , 19. 

REKOllD - , Wesoła trójka" -' 
godz. 18, 20. 

ROMA - „Gęsi Baby Jagi" -' 
program sklad. - godz. 18, 
20

· Ak j B'' - godz. SOJ USZ - „ ca 
18.30. 

STYLOWY - nieczynne z poWO• 
du remon1u. 

S\\'11' - „Radosne spot~anie 11 
-J 

godz. 18, 20. 
TATRY - „O 6-tej wieczorem po 

wojnie - godz. 16, 18, 2,?· , 
WISŁA - „Ku rty na w gorę -

godz. 16, 18, 20. 
Wt.óKNIARZ - „Noc niespodzla· 

nek" - godz. 16 , 18. 20. 
WOLNOśC - „Orze! Kaul<azu" 

II ser. - godz. 16. 18. 20. 
ZACHJ;ITA - „w- pogoni za sła• 
wą - godz. 18, 20. 

DWORCOWE (Dw. Kallskl) - „Ju• 
bileusz" - godz. 16, 17, 18. 
19. 20, 2L, 22. 23. 

Łódzkie 
Zakłady Spożywcze 
Przemysłu Terenowero 
Łódź, ul. Roosevelta 5 

przypominają, że stosow­
nie do uchwały Rady Pań­
stwa i Rady Ministrów 
z dnia 14. XII. 1950 r . 
wszelkie zażalenia i Qdwo­
łania załatwia dyrektor 
lub jego zastępca w ponie­
działki od godz. 16 do 18. 
Jeśli w poniedziałek przy­
pada dzień wolny od pra­
cy, dniem przyjęć jest naj~ 
bliższy dzień powszedni 
tygodnia. 393-K 

Łódzkie 

Zakłady Przemysłu 
Guzikarsko - Ga.la.n~eryj ­

nego, Łódż, 

ul. Zakątna 56 - 58, 
przypommaJą , że stosow­
nie do uchwały Rady 
Państwa i Rady Ministrów 
z dnia 14. Xll. 1950 r. 
wszelkie zażalenia 1 od­
wołania załatwia dyrektor 
naczelny lub jego zytęp­
ca w poniedziałki od -godz. 
14 do 16. Jeśli w pome· 
działek przypada dzień 
wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest · najbliższy 
dzień powszedni tygodnia 

408- K 
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